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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA

W RZESIEŃ 1965 ZESZYT 9 (1968)

H A LIN A  KRZANOW SKA (Kraków)

OD M ENDLA DO GENETYKI WSPÓŁCZESNEJ

8 lutego i 8 marca 1865, na dwóch posiedze­
niach Towarzystwa Przyrodników w  Brnie, 
Grzegorz M e n d e l  (1822—1884), opat zakonu 
augustianów, przedstawił wyniki swych długo­
letnich badań nad mieszańcami roślin (V ersu - 
che iiber Pflanzenhybriden).  Praca ta miała stać 
się w  przyszłości punktem wyjścia nowej nauki 
o dziedziczności i zmienności — genetyki. Setna 
rocznica tego wydarzenia, jaką świat naukowy 
obchodzi w  tym  roku, jest chyba dobrą okazją 
do uświadomienia sobie kierunków rozwoju ge­
netyki od czasów jej powstania do dziś.

Aby lepiej ocenić znaczenie odkryć Mendla, 
trzeba przypomieć stan wiedzy o dziedziczności 
z połowy ubiegłego stulecia. Według panują­
cych ówcześnie poglądów, w  czasie powstawa­
nia nowego osobnika, dziedziczność pochodząca 
od matki miała się stapiać na stałe z dziedzicz­
nością pochodzącą od ojca, dając z reguły cechy 
pośrednie w  stosunku do cech rodziców, podob­
nie jak woda mieszając się z czerwonym sokiem 
daje różowy płyn. Tak więc wynikiem rozmna­
żania płciowego byłoby stałe zmniejszanie się 
zmienności w  przyrodzie. Już w okresie dzia­
łalności Mendla znano jednak szereg faktów* 
które temu zaprzeczały.

Interesujące zestawienie doświadczeń przed- 
mendlowskich z pracami Mendla daje artykuł, 
jaki ukazał się z okazji tegorocznego jubileuszu 
w czasopiśmie Endeavour. Już K o e l r e u t e r  
wiedział, że pierwsze pokolenie pochodzące ze 
skrzyżowania dwu różnych form jest wyrów­
nane i jednolite, podczas gdy w  pokoleniu dru­

gim i w  krzyżówkach wstecznych zmienność 
się zwiększa. G a e r t n e r  zauważył, że mie­
szańce I pokolenia mogą wprawdzie tworzyć 
formy pośrednie, ale mogą też przypominać ce­
chy jednego tylko z rodziców (to, co dziś okreś­
lamy jako cechy dominujące). Francuski bo­
tanik N a u d i n znalazł w  drugim pokoleniu 
mieszańców formy podobne do typów wyjścio­
wych i formułował nawet ideę segregacji specy­
ficznych elementów przy tworzeniu się pyłku 
i jaj. Już poprzednicy Mendla próbowali liczyć 
otrzymane typy, ale — jak pisze autor wspom­
nianego artykułu — żadnemu z nich nie przy­
szło na myśl, że gdyby policzyli i wysiali 
w s z y s t k i e  otrzymane w danej krzyżówce 
nasiona, to stanęliby u progu wielkiego odkry­
cia.

Mendel zdawał sobie sprawę ze znaczenia me­
tod statystycznych w studiowaniu pozornie nie 
uporządkowanych zjawisk. To matematyczne 
opracowanie wyników zwróciło jego uwagę na 
pewne stale powtarzające się stosunki otrzymy­
wanych typów, znane nam dzisiaj jako sto­
sunki segregacji mendlowskich. Żeby wytłum a­
czyć te prawidłowości, musiał zarzucić kon­
cepcję stapiania się dziedziczności i założył, że 
zarówno jajo, jak plemnik zawierają pewne nie­
zmienne cząstki (elementy) dziedziczności, które 
łączą się przy zapłodnieniu, a rozdzielają na 
powrót w  czasie tworzenia się gamet. Sformu­
łowanie poglądu o cząstkowym charakterze 
dziedziczności i wypracowanie metody badań 
genetycznych było największą i najważniejszą
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Ryc. 1. Grzegorz M endel

zasługą Mendla. Owe cząstki, które potem za 
J o h a n n s e n e m  nazwano genami, leżą, jak 
się okazało, u podstaw dziedziczenia w  całym  
świecie żywym, począwszy od wirusów, skoń­
czywszy na człowieku.

Prace Mendla nie spotkały się, jak wiadomo, 
z żadnym oddźwiękiem. Współczesna mu na­
uka nie dorosła do zrozumienia ważności tych  
odkryć. Trzeba też pamiętać, że był to okres 
wielkiego przewrotu w naukach przyrodni­
czych, spowodowanego ogłoszonym 6 lat przed­
tem dziełem D a r w i n a i  spory na temat ewo­
lucji zaprzątały wszystkie umysły. Prawidło­
wości dziedziczenia cech u grochu nie wzbu­
dziły w ięc zainteresowania i przeleżały zapo­
mniane 35 lat.

Dopiero w 1900 r. trzej badacze, pracujący 
niezależnie od siebie: de V r i e s, C o r r e n s  
i T s c h e r m a k  natrafili na publikację Men­
dla i przypomnieli ją nauce. Tym razem tezy  
Mendla znalazły już bardzo podatny grunt i za­
początkowały gwałtowny rozwój genetyki. Za­
częły się masowe badania, mające na celu 
sprawdzanie prawideł mendlowskich na mate­
riale roślinnym, zwierzęcym i ludzkim. Pod­
stawową metodyką zastosowaną przez Mendla 
posługujemy się do dziś przy rozwiązywaniu 
problemów genetycznych zarówno praktycz­
nych, jak teoretycznych. Prace te potwierdziły 
słuszność zasadniczej koncepcji cząstkowego 
charakteru dziedziczności. Czy równie uniwer­
salne okazały się prawidłowości, które dopro­
wadziły do sformułowania tej tezy, a które 
znane są pod nazwą praw Mendla?

Wiemy dzisiaj, że pracował on na wyjątkowo 
szczęśliwie dobranym, można powiedzieć — łat­
wym  — materiale. Dysponował dobrze zróżnico­
wanymi cechami przeciwstawnymi, których se­
gregacja była wyraźna. Prawa Mendla w do­
słownym brzmieniu odnoszą się tylko do roz­
mnażających się płciowo organizmów diploidał- 
nych i to w  stosunku do cech jakościowych, 
niesprzężonych ze sobą. Toteż w  miarę jak po­
stępował rozwój genetyki znajdywano coraz to 
nowe przykłady, stanowiące wyjątki od tych 
praw. Miało to podstawowe znaczenie. Nie bę­
dzie chyba bowiem przesadą stwierdzenie, że 
postęp genetyki, jak chyba żadnej innej nauki, 
polegał właśnie na wynajdywaniu owych w y­
jątków i konieczności ich interpretacji. Toteż 
prawa Mendla, w  dosłownej wersji nadal aktu­
alne dla wielu cech, odegrały też zasadniczą 
rolę w  wyjaśnianiu tych przypadków, dla któ­
rych się nie sprawdzały. Tą właśnie drogą szły  
odkrycia związane z poznawaniem istoty genu, 
a więc zasadnicze osiągnięcia współczesnej ge­
netyki. Warto więc im się przyjrzeć, chociażby 
w wielkim  skrócie.

Jako jedno z pierwszych odchyleń od prawa 
Mendla, o niezależnej segregacji cech, stwier­
dzono występowanie właściwości, mających 
tendencję do wspólnego przenoszenia się na po­
tomstwo. Nazywamy je dziś cechami sprzężo­
nymi. Z pomocą w wyjaśnieniu tego zjawiska 
przyszła cytologia. M o r g a n  postawił chro­
mosomową teorię dziedziczności. Cechy sprzę­
żone — to te, które mieszczą się w jednym chro­
mosomie. Gen zyskał więc bazę materialną; 
z hipotetycznego elementu stał się cząstką chro­
mosomu.

Z kolei sprzężenie nie okazało się absolutnie 
trwałe. Fakty rekombinacji cech sprzężonych 
zostały wytłumaczone występowaniem zjawiska 
crossing-over, czyli wym iany odcinków między 
chromosomami homologicznymi. Morgan po­
stawił hipotezę, że im dalej od siebie położone 
są w  chromosomie geny, tym częściej ulegają 
takiej wymianie. Stąd analiza częstości procesu 
crossing-over  dla różnych par cech stała się 
punktem wyjścia teorii liniowego ułożenia ge­
nów w  chromosomie i umożliwiła konstrukcję 
map chromosomów. Dzięki odpowiednio dobra­
nemu materiałowi, jakim była mucha owocowa, 
Drosophila melanogaster, z jej olbrzymimi chro­
mosomami śliniankowymi, otrzymano też cyto­
logiczne dowody słuszności tej teorii. Gen uzy­
skał już konkretne miejsce w  chromosomie — 
locus — i został określony jako jednostka 
w  procesie crossing-over, czyli jako najmniej­
szy odcinek chromosomu, który może ulegać 
wymianie.

Inne jednak wyjątki czekały na wyjaśnienie. 
Sporadycznie powstające, nowe, niezgodne 
z przewidywanymi cechy, które de Yries na­
zwał mutacjami, okazały się źródłem zmien­
ności w  przyrodzie. Spontaniczne ich pojawia­
nie się, jakkolwiek bardzo rzadkie, można było 
ująć ilościowo i dopatrzeć się tutaj także pew­
nej prawidłowości. Badania nad mutacjami ro­
zwinęły się szczególnie szybko po odkryciu 
przez M u l l e r a  możliwości ich indukowania



promieniami jonizującymi. Dzięki nim gen zo­
stał zdefiniowany jako jednostka w procesie 
mutacji i określono jego przybliżoną wielkość 
rzędu kilku milimikronów.

Tymczasem gromadziły się nowe wiadomości, 
nie mieszczące się w  dotychczasowych formu­
łach dziedziczenia, które pozwoliły wejrzeć 
w strukturę wewnętrzną genu, bynajmniej nie 
tak niepodzielną jak się pierwotnie wydawało. 
Chodzi tu o zjawiska pseudoallelizmu, wymia­
ny odcinków wewnątrz jednego locus genowego. 
Pierwsze fakty tego typu zanotowano już 
u drozofili. Ponieważ jednak zjawiska rekom­
binacji wewnątrzgenowych zachodzą około sto 
razy rzadziej niż rekombinacje międzygenowe, 
tradycyjnie używany materiał badawczy już nie 
wystarczał. Trzeba było organizmów mnożących 
się znacznie szybciej i dostępnych w znacznie 
większych ilościach, żeby uruchomić poszuki­
wania na wielką skalę. Dopiero wykrycie zja­
wisk rekombinacji i mutacji u bakterii i wiru­
sów poruszyło lawinę odkryć. Badania nad mi­
kroorganizmami wykazały, że jeden tradycyjny 
gen może zawierać szereg różnych punktów 
mutacyjnych, między którymi zachodzi cros- 
sing-over. Klasyczna niemal metodyka niezwy­
kle pomysłowo adaptowana do nowego mate­
riału umożliwiła B e n z e r o w i  wykreślenie 
mapy pojedynczego genu u bakteriofaga. Wy­
krycie zjawisk komplementacji wykazało, że 
pojęcie genu jest już mało precyzyjne wobec no­
wych odkryć. Benzer wprowadził więc dającą

R yc. 2. H. de V ries

Ryc. 3. T. H. Morgan

się ściśle sprecyzować jednostkę funkcji — 
cistron.

Zanim się to jednak stało, na pomoc gene­
tyce przyszła inna młoda nauka, biochemia. 
Udało się uzyskać dowody, że materiałem prze­
noszącym informację dziedziczną jest kwas de- 
soksyrybonukleinowy (DNA). Postulowany 
przez W a t s o n a  i C r i c k a  model budowy 
tego związku i przebiegu jego autoreplikacji, 
czyli samopowielania się jego cząsteczki, stał 
się zaczynem prowadzonych obecnie na wielką 
skalę prac z dziedziny genetyki molekularnej. 
Cząsteczka DNA okazała się matrycą, na któ­
rej zapisaną jest informacja genetyczna, zaszy­
frowana w formie pewnej specyficznej kolej­
ności ułożenia nukleotydów. Ten właśnie szyfr 
„odczytywany” w czasie procesu syntezy biał­
ka wyznacza kolejność wbudowywania amino­
kwasów. Dziś uważamy, że podstawową fun­
kcją genu jest kierowanie budową specyficz­
nego białka. Mutacje byłyby to zmiany infor­
macji genetycznej w  strukturze DNA. Wypad­
nięcie choćby jednego nukleotydu z jego czą­
steczki zmienia kolejność układu, a co za tym  
idzie, zmienia sens szyfru, który może prowa­
dzić do powstania innego białka lub też nie 
potrafi pokierować żadną syntezą. Punktów  
mutacyjnych może być w zasadzie tyle, ile jest 
par nukleotydów. Natomiast cały gen jest jed­
nostką wyższego rzędu, składającą się z wielu  
nukleotydów. Dochodzimy już więc do tego, że 
działanie genu daje się wyrazić za pomocą 
ścisłych pojęć chemicznych.

Jednocześnie zapoczątkowane są już prace
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nad odczytaniem szyfru genetycznego w  bada­
niach prowadzonych in vitro.  Są to ogromne 
osiągnięcia teoretyczne. Trudno nawet w  tej 
chwili przewidzieć, jakie możliwości otworzy­
łyby się przed człowiekiem, gdyby nauczył się 
produkować szyfr DNA według własnej recepty 
i potrafił wprowadzić go do organizmów.

Ale poznanie istoty genu, do czego się coraz 
bardziej zbliżamy, nie rozwiązuje jeszcze ca­
łości problemów związanych z jego działaniem. 
Wiadomo, że dostarcza on tylko informacji ge­
netycznej, której realizatorem jest środowisko.

Ryc. 4. H. J. M uller

Czynniki, które trzeba tu rozpatrywać, to za­
równo warunki środowiska zewnętrznego, jak 
i  całe środowisko wewnętrzne, które zależy 
między innymi od współpracy wszystkich ge­
nów całego genotypu. Toteż zagadnienie współ­
działania między genem a środowiskiem sta­
nowi osobny, nie dość jeszcze poznany rozdział 
genetyki, o dużym znaczeniu zarówno teore­
tycznym, jak praktycznym.

Stosunkowo słabo zaawansowane są nasze 
wiadomości na temat roli genów w ontogene- 
zie. Wiadomo, że cały organizm powstaje z jed­
nej komórki zawierającej pełną informację ge­
netyczną. Wiele danych wskazuje na to, że 
każda komórka osobnika wyposażona jest w  peł­
ny komplet genów, z których tylko pewne są 
jej potrzebne. Wciąż jeszcze za mało mamy in­
formacji, żeby wytłumaczyć, jak się to dzieje, 
że komórki ulegają zróżnicowaniu, że w  każdej

z nich tylko pewne geny włączają się do pro­
dukcji właściwych sobie białek i to w odpo­
wiednim czasie. W tych poszukiwaniach gene­
tyka korzysta z pomocy embriologii, biochemii 
i biofizyki.

Wielkie osiągnięcia genetyczne stały się więc 
możliwe dzięki współpracy z innymi naukami. 
Rozwinęły się osobne dyscypliny takie jak ka- 
riologia, cytogenetyka, biochemia genetyki. 
Z wiadomości tych korzysta w  pierwszym rzę­
dzie sam człowiek. Zrozumienie istoty działania 
genu umożliwia właściwą interpretację scho­
rzeń dziedzicznych i pozwala na zastosowanie 
środków zaradczych. Można żywić nadzieję, że 
w iele chorób wrodzonych, wobec których by­
liśmy bezradni, staną się w  przyszłości uleczal­
ne. Także zrozumienie genetyki drobnoustrojów 
pozwala z jednej strony na skuteczniejszą wal­
kę z organizmami chorobotwórczymi, a z dru­
giej — na zaprzęgnięcie mikroorganizmów do 
służby człowieka.

Można z dużą słusznością powiedzieć, że 
pierwsze doświadczenia genetyczne wywodzą 
się z praktyki hodowlanej. Z kolei rozwój ge­
netyki teoretycznej dał podstawę do racjonal­
nego ulepszania metod hodowlanych. Większość 
osiągnięć na tym polu jest ogólnie znana. Tutaj 
pragnę zwrócić uwagę na znaczenie specjalnego 
kierunku tych badań, kierunku, który rozwija, 
się niesłychanie szybko w ostatnich latach i zy­
skał sobie już prawa osobnej dyscypliny nauko­
wej — genetyki ilościowej, czy też genetyki 
populacji.

U podstaw tej nauki leżą również klasyczne 
zasady mendlowskie, jakkolwiek nie można ich 
tu stosować dosłownie. Wiadomo, że Mendel 
operował prostymi cechami jakościowymi. Jed­
no z wcześnie poznanych odchyleń od opisanych 
przez niego reguł segregacji stanowiły przy­
padki, które można było wytłumaczyć tylko  
przy założeniu, że dwa lub więcej genów współ­
działa w  wytworzeniu jednej cechy. Jeżeli każ­
dy z tych genów podlega normalnym prawom  
segregacji, to wyniki te nakładają się na sie­
bie i w  końcowym efekcie otrzymuje się zupeł­
nie nowe proporcje. Im więcej genów warun­
kuje daną cechę, tym  więcej otrzymuje się 
osobników o cechach pośrednich, a mniejszy 
procent stanowią typy skrajne. Zamiast kilku 
ściśle zróżnicowanych klas rozszczepień, otrzy­
muje się wtedy zmienność ciągłą, którą już 
trzeba poddawać specjalnej analizie. Szybko 
okazało się, że przypadki współdziałania genów, 
to wcale nie wyjątki. Przeciwnie, większość 
ważnych z przystosowawczego i hodowlanego 
punktu widzenia cech jest uwarunkowana 
znaczną nieraz liczbą genów, których efekty  
się sumują lub w  inny sposób ze sobą współ­
działają. O takich cechach mówimy, że są uwa­
runkowane poligenicznie. Należą do nich na 
przykład wzrost, ciężar, płodność. Wyrażamy je 
zwykle pewną miarą, jak centymetry, kilogra­
m y czy inne.

Efekt pojedynczego genu jest tu słabo w i­
doczny, toteż analiza potomstwa pojedynczych 
par osobników, która wystarczała w  genetyce 
jakościowej, przy cechach ilościowych nie daje
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właściwie żadnych informacji. Na to, żeby się 
doszukać jakichś prawidłowości dziedziczenia, 
trzeba więc rozpatrywać nie pojedyńcze osob­
niki, lecz całe populacje. Specjalne utrudnie­
nie stanowi fakt, że cechy ilościowe są bardzo 
podatne na w pływ y środowiska, które często 
tuszują właściwy obraz genotypu. Sprawa kom­
plikuje się jeszcze bardziej, jeżeli w  grę wcho­
dzi nie proste sumowanie się efektów poszcze­
gólnych genów, lecz takie zależności jak domi­
nacja, epistaza czy sprzężenia.

Teoretyczne podstawy genetyki ilościowej zo­
stały sformułowane w latach 20. i 30. naszego 
stulecia przez F i s c h e r a ,  H a l d a n e ’a 
i W r i g h t a .  Teoria ta opiera się na mendlow­
skich zasadach dziedziczenia zastosowanych do 
całej populacji, w  której segregują jednocześnie 
różne geny położone w  różnych loci. Geny 
wszystkich osobników tworzących populację 
traktuje się jako wspólną pulę i operuje się po­
jęciami ich frekwencji, czyli częstości. Odpo­
wiednia analiza matematyczna pozwala do pew­
nego stopnia oddzielić od siebie efekty genowe 
od środowiskowych, pozwala niejako rozpoznać 
prawdziwy genotyp zamaskowany pod postacią 
fenotypu. Dzięki temu staje się możliwa racjo­
nalna selekcja. Metody te stosowane są na co­
raz szerszą skalę w  hodowli roślin i zwierząt.

Na tym  jednak nie koniec. Wielkie znaczenie 
teoretyczne genetyki populacji wypływa stąd, 
że stała się ona tą nauką, która pozwoliła na 
zrozumienie genetycznych mechanizmów ewo­
lucji. Wiadomo, że za czasów Darwina gene­
tyka nie istniała. Nie dotarły do niego opubli­
kowane w  tym czasie doświadczenia Mendla. 
W genialnie opracowanej teorii Darwina słaby 
punkt stanowiły właśnie poglądy na temat 
zmienności i dziedziczności. Nic też dziwnego, 
że ataki sformułowane od tej właśnie strony 
były dla Darwina najtrudniejsze do odparcia. 
Nie poprawiła tej sytuacji i genetyka klasycz­
na w początkowym okresie rozwoju. Teza o nie- 
dziedziczeniu się cech nabytych, trwałość genu, 
rzadkość i sporadyczność mutacji, ich często le- 
talny charakter — zdawały się nie do pogodze­
nia z darwinowską koncepcją ciągłej zmienności 
dziedzicznej poddanej działaniu doboru natu­
ralnego. Zaczęto sobie wyobrażać ewolucję ja­
ko serię skokowych mutacji trafiających się 
w czystych, homozygotycznych liniach, a po­
gląd ten, rzecz jasna, nie mógł się ostać kry­
tyce. Biologowie nie mieli wątpliwości, że ewo­
lucja jest faktem, ale mechanizm jej działania 
był niewyjaśniony. Dopiero subtelne metody ge­
netyki ilościowej pozwoliły usunąć trudności 
interpretacyjne, a pionierem tych badań był 
D o b z h a n s k y .  Przekonano się, że wprawdzie 
wielkie mutacje są rzadkie, to jednak drobne 
zdarzają się często i prowadzą do narastania 
dużego ładunku zmienności w  populacji. Szkod­
liwość mutacji w  danym środowisku nie musi 
być tu wcale przeszkodą. Okazało się, że często, 
gdy homozygota obdarzona podwójną dawką 
szkodliwego genu jest upośledzona, to hetero- 
zygota zawierająca jeden allel normalny a drugi 
„szkodliwy” jest nieraz znacznie lepiej przysto­
sowana od osobnika zawierającego oba allele

normalne. Zjawisko to znane jako efekt hete- 
rozji jest jednym z mechanizmów prowadzą­
cych do utrzymania dużej zmienności, co daje 
się udowodnić matematycznie. Tak więc nor­
malnie występujące w  przyrodzie populacje 
rzadko tylko przypominają linie czyste, a na 
ogół są naładowane zmiennością genetyczną. 
Dobór naturalny nie musi więc czekać na pow­
stanie korzystnych w danych warunkach mu­
tacji, lecz ma gotowe ich zapasy, z których 
może wybierać. W dodatku, jak już wspomnia­
łam, zmienność genetyczna cech uwarunkowa­
nych poligenicznie ma charakter ciągły — 
a więc właśnie taki, na jakim Darwin budował 
swą teorię.

W oparciu o założenia genetyki ilościowej 
można obecnie konstruować modele matema­
tyczne zmian częstości genów. Teoretyczną po­
pulację, będącą w stanie absolutnej równowagi 
(w której nie zachodzi ewolucja) można podda­
wać działaniu takich sił, jak selekcja, mutacja 
czy migracja, które wytrącają ją z równowagi, 
a tym samym są źródłem procesów ewolucyj­
nych. Na tych modelach można przewidywać 
znaczenie wielkości populacji, systemu kojarze­
nia itp. Co ważniejsze — tego rodzaju modele 
doświadczalne można budować w populacjach 
laboratoryjnych i sprawdzać, czy otrzymane 
wyniki odpowiadają teoretycznym założeniom. 
Dzięki temu ewolucjonizm mógł się stać do pe­
wnego stopnia nauką eksperymentalną.

R yc. 5. S. W right



Osiągnięcia genetyki są więc olbrzymie na 
każdym polu i znalazły oddźwięk we wszystkich  
naukach przyrodniczych. Oczywiście nie sposób 
przedstawić tego w  jednym artykule. Toteż nie 
wspomniałam tu o wielu ważnych faktach, nie 
wymieniłam szeregu wielkich nazwisk. W prze­
glądzie rozwoju genetyki skupiłam głównie 
uwagę na dwóch dziedzinach, które przeżywają
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dziś największy rozkwit, a więc na genetyce 
molekularnej i genetyce populacji. Sądzę bo­
wiem, że wykazując świetny rozwój tych nauk 
najlepiej uczcimy 100-lecie dzieła Grzegorza 
Mendla, twórcę wciąż aktualnej koncepcji, 
z której cała nasza wiedza genetyczna się w y­
wodzi.

BOLESŁAW  SMYK (Kraków)

W SCHO DNIA AFRYKA R Ó W N IK O W A

III. U G A N D A

W skład państw  U nii W schodnio-A frykań sk iej 
w chodzi także U ganda, która w  dniu 9 października  
1962 r. stała się państw em  n iepodległym .

1. U 2RODEŁ NILU

B liższe poznanie tego p ięknego kraju zaw dzięcza­
m y E uropejczykom , którzy w  poszuk iw an iu  źródeł 
N ilu, zbadali i poznali trop ikalne teren y  w  rejon ie  
jeziora W iktoria; b y li nim i J. H. S p e k e  i J. A.  
G r a n t  —  odkryw cy w  1862 r. źródeł N ilu . D alsze  
i to bardziej szczegółow e opisy, zaw dzięczam y Sam u­
elow i B  a k e r o w  i (odkryw cy w  r. 1864 jeziora  
A lberta) i w yb itn em u d zienn ikarzow i-podróżn ikow i,
H. M. S t a n l e y o w i  (który przybył do B ugandy  
w  1875 r.) oraz w ie lu  m isjonarzom  i podróżnikom .

H istoria zw iązana z odkryciem  źródeł N ilu  jest 
bardzo długa, a le  i pasjonująca. Z p ism  słynnego  
greck iego h istoryka i geografa , S t r a b o n a (63 r. 
p. n. e. — 20 r. n. e.) w yn ik a ło , że N il w y p ły w a  
z w ie lk ich  jezior położonych na południu  A fryk i —  
z których jedno nazyw a się P sebo. W zm ianka ta od­
nosiła się  n iew ątp liw ie  do B łęk itn ego  N ilu , w ie lk iego  
w schodniego dopływ u, który pod C hartum em  w pada  
do rzek i g łów nej — B iałego N ilu , a w ięc  jeziorem  
Psebo m oże być ty lko jezioro Tana. To tłum aczen ie  
zostało pow szechnie uznane za słuszne —  a le  n ieco  
później. W olno zatem  sądzić, że  na początku naszej 
ery znaczna część A b isyn ii b y ła  już dobrze znana.

N ie n ależy oczyw iście  sądzić, że n ieznani odkryw cy  
A b isyn ii podejm ow ali sw e u ciążliw e podróże pod 
w p ływ em  pasji badaw czo-ódkryw czej. P ow ód był bar­
dziej konkretny —  kość słoniow a.

S e n e k a  (zm arły w  65 r. n. e.) w ied zia ł już dosko­
nale, że B iały  N il je s t zasilan y  w  w odę przez dw a  
jeziora: „Jezioro K rokodyli” i „Jezioro W odospa­
dów ” —  chodzi tu oczyw iście  o Jezioro W iktoria i W o­
dospad Ripona —  w ied zia ł także, że  w ody tych  jezior  
sp ływ ają  z olbrzym ich gór pok rytych  śn iegiem .

D opiero 1800 la t później, tj. 27 lipca  1862 r. A n glicy  
J. H. S p e k e  i J. A.  G r a n t  dotarli do źródeł leg en ­
darnej w ie lk ie j rzeki, w yp ływ ającej w  szum iących  
w odospadach z Jeziora U k erew e, k tóre ku czci 
sw ej królow ej, przem ianow ali na Jezioro W iktoria  
(należy przy tym  zaznaczyć, że  już w cześn iej, bo 
w  1858 r. nad jeziorem  U k erew e b y ł J. H. Speke! —  
ale  zarów no on sam , jak i T ow arzystw o G eograficzne  
w  L ondynie —  n ie b y li przekonani, że jeziora m ogą  
dać początek w ie lk im  rzekom !).

O dkryli w ięc  ow e jeziora — źródła N ilu; po czym  
m inęło jeszcze dalszych 25 lat, zanim zbadano góry  
pokryte śn iegiem , o których już pisał słynny Seneka.

W lec ie  1962 r. w  p ięknej m iejscow ości Jinja, po­
łożonej nad jeziorem  W iktoria, odbyły się w spaniałe  
uroczystości zw iązane ze 100 rocznicą odkrycia źródeł 
N ilu  — najw iększej (najdłuższej) rzeki Czarnego Lądu  
(6671 km) — przez J. H. Speke i J. A. Granta.

2. O B S Z A R  I  L U D N O Ś Ć

P ow ierzchnia  kraju w ynosi 243 410 km 2 (a w  tym  
35 500 km 2 w ód w ielk ich  jezior). Obszar ten zam iesz­
kuje około 6,6 m iliona A frykańczyków  (także około  
70 tys. A zjatów  — A rabow ie, H indusi; oraz blisko  
10 tys. Europejczyków ) reprezentow anych przez trzy  
głów n e plem iona: Bantu, N ilotyci i  P ółcham ici.

P ierw si, tj. Bantu — w raz z licznym i szczepam i, 
jak: Baganda, Banyoro, Batoro, B anyankole, Basoga, 
B achiga i w ie le  innych —  zam ieszkują centralne i za­
chodnie prow in cje U gandy.

Szczepy nilotyckie; reprezentow ane na tym  teren ie  
g łów n ie  przez szczepy Lango, A choli, A lur, Lugbara  
i  Madi —  są rozm ieszczone w  dolinie N ilu. Prow incje  
w schodn ie U gandy są zam ieszkałe przez szczepy pół-  
cham ickie (dom inuje szczep Jteso).

W śród w yżej w ym ien ionych  p lem ion U gandy do­
m inuje język „luganda”. W północnej i w schodniej 
części kraju używ ane są także języki: n ilotyćk i, n ilo - 
cham icki i Bantu. Język iem  urzędow ym  jest język  
angielsk i.

3. K L I M A T

P anujące na tym  terytorium  stosunki term iczne  
i w ilgotnościow e pozw alają  zaliczyć k lim at tego re­
gionu do k lim atu  tropikalnego. N ajkorzystniejsze w a ­
runki k lim atyczne dla E uropejczyków  są w  Zachod­
niej P row in cji i w  prow incji B uganda (powyżej 
1200—1500 m n.p.m.) W P row in cji Północnej — gdzie 
w zn iesien ie  n.p.m. spada do 600 m — g łów n ie  w  d o li­
n ie  N ilu , panuje klim at gorący i w ilgotny, trudny do 
zn iesien ia  dla E uropejczyków  (bardzo gorąco i duża 
ilość opadów  —  do 2500 mm). Średnia w zględna w il­
gotność =  77°/o, średnia tem peratura =  25° C (średnia  
m axim . =  30° C, średnia m inim . =  18° C).

Z d efin iow an ie i podział na pory roku, w  tutejszych  
w arunkach tropikalnych jest trudne do przeprow a­
dzenia, podobnie —  jak i w  innych krajach trop ikal­
nych. O gólnie utrzym uje się  podział na dw a sezony  
(pory roku): sezon suchy i sezon m okry, rzadziej na­
tom iast zim a i lato. Sezon m okry, w zg lęd n ie  pora
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deszczów  (gw ałtow ne długotrw ałe huraganow e ulew y) 
przypada w  okresie od m arca do m aja i od w rześnia  
do listopada; pozostałe m iesiące, to pora sucha i go­
rąca —  a w ięc  od grudnia do lutego i od czerwca 
do sierpnia.

W ciągu roku kalendarzow ego są tu dwa sezony  
suche i dw a sezony m okre. T ubylcy — liczą tam  
jeszcze do dnia dzisiejszego jeden sezon suchy i je ­
den m okry za 1 rok! (faktycznie to tylko pół roku).

4. CHOROBY TROPIKALNE

W spom niane w arunki k lim atyczne w pływ ają ko­
rzystnie na rozw ój różnych m ikroorganizm ów  pato­
gennych, w yw ołu jących  schorzenia epidem iologiczne

Ryc. 1. Zapora w odna hydroelektrow ni nad Owen  
F alls D am  w  lin  ja. Fot. B. Sm yk

u ludzi, jak: ospa, żółta febra, śpiączka (nagana) —  
w yw oływ an a przez T rypan osom a rhodesiense, a roz­
przestrzeniana przez m uchę tse -tse  (G lossina palpalis), 
m alaria oraz różne odm iany, tyfusu  brzusznego, itp. 
choroby tropikalne.

5. LASY TROPIKALNE

U ganda słyn ie  ze w spaniałych  lasów  tropikalnych. 
N ajp ięk n iejsze regiony leśn e spotykam y w e w schod­
niej części kraju, w  region ie pasm a górskiego Elgon 
(najw yższy szczyt —  4321 m  n. p. m.); dalej na za­
chodzie kraju — w  paśm ie —  m asyw ie górskim  R u- 
w enzori (najw yższy szczyt M argharita — 5120 m 
n. p. m.) położony pom iędzy jeziorem  A lberta (po­
w ierzchnia  5300 km 2 —  w zn iesien ie  618 m n. p. m.) 
a jeziorem  Edwarda (pow ierzchnia 2125 km 2 —  w zn ie­
sien ie  912 m n. p. m.).

W iecznie zielone dziew icze lasy  tropikalne zaj­
m ują p ow ierzchnię 15 500 km 2. Rosną tutaj olbrzym ie 
drzew a trop ikalne np. K h a ya  an thotheca  i E ntandro- 
phragm a spp . i  w ie le  innych, otoczone lianam i, pa­
prociam i, storczykam i i innym i epifitam i —  tworząc 
charakterystyczny m alow niczy tropikalny zespół ro­
ślinny. D rzew a te  stanow ią cenny m ateriał budo­
w lan y  (niektóre okazy dają do 35 m 3 m ateriału  bu­
dow lanego).

N atom iast blisko połow a kraju, pokryta jest tzw. 
lasem  saw annow ym  (savanna forests) — gdzie dom i­
nują drzew a saw ann ow e z C hlorophora excelsa  na 
czele.

6. SUROWCE MINERALNE — PRZEMYSŁ

N a bogactw a naturalne kraju składają się nastę­
pujące surow ce m ineralne: cyna, złoto, sól, m iedź,

niob, żelazo, n ik iel, kobalt, w olfram , tantal, kolum - 
bit, bizmut, m ika chrom owa, m angan, w apień , azbest, 
am bligonit, ropa naftowa, beryl, chrom it (FeCr20 4  —  
żelaziak chrom ow y), galena (błyszcz ołow iu), fo s fo ­
rany i fosforyty oraz w ie le  innych.

K opalnictw o w yżej w ym ien ionych  m inerałów  od­
byw a się m etodam i prym ityw nym i (najczęściej sy ­
stem em  odkryw kow ym ). W iele jeszcze innych bogactw  
m ineralnych oczekuje na odkrycie przez geologów .

Podstaw ą eksportu są następujące surow ce m in e­
ralne: w olfram , cyna, beryl, tantal, kolum bit, fo s fo ­
rany i fosforyty, złoto (wg danych z roku 1962 —  
1494 ton), galena, bizm ut, m iedź konw ertow a i w ie le  
innych.

Praktycznie przem ysł górniczo-hutniczy jeszcze nie  
istnieje.

Jedyna hydroelektrow nia nad w odospadem  Owena  
(Owen Falls Dam) na N ilu  W iktoria * —  w  pobliżu  
Iinja — dostarcza około 150 MW energii elektrycznej. 
K opalnie m iedzi (K ilem be M ines Ltd.,) u podnóża R u - 
w enzori, dają przeciętną roczną produkcję m iedzi 
konw ertow ej =  15 000 ton (wg danych z r. 1962). K o­
paln ie w ysoko procentow ych fosforytów  w  Sukulu  
H ills koło Tororo znajdują się dopiero w  fazie roz­
budowy. Na podkreślenie zasługują, zlokalizow ane  
rów nież w  tym  rejonie, olbrzym ie cem entow nie —
0 początkow ej rocznej produkcji około 200 000 ton  
(wg danych z r. 1962). Przem ysł teksty lny  znajduje  
się dopiero w  rozw oju.

Na specjalne podkreślenie zasługuje w yraźny roz­
w ój przem ysłu rolno-spożyw czego (np. brow ary  
w  Iinja i Port B ell, zakłady przetw órcze przem ysłu  
tłuszczow ego w  K akira oraz cukrow nie w  K akira
1 Lugazi) i  przem ysłu drzew nego (produkcja zak ła­
dów  przem ysłu drzew nego w  Iinja w ynosiła  w  1962 r. 
przeszło 15 m ilionów  m 2 dykty itp.).

Ryc. 2. Zebry u wodopoju — Uganda. Fot. B. Sm yk

Podobnie, jak w  K enii i w  Tanganice — kraj po­
trzebuje fachow ców , którzy zajęliby się  w ydobyciem  
i przeróbką olbrzym ich bogactw  naturalnych. M aka- 
rere C ollege w  K am paia, pierw szy w schodnioafry- 
kański U n iversity  C ollege (przem ianow any w  1962 r.

• Nil W tktoria, w ypływ ający z jeziora W iktoria prze­
pływ a przez jezioro Kioga i następnie w pada do jeziora 
A lberta  — stąd  p łynie na północ pod nazwą „Nil A lberta"; 
począwszy od jeziora No (na tery to rium  Sudanu) przy jm uje  
nazwę „Nil B iały”.
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na U n iversity  for Eeast A frłca  * z w ydziałam i: ro l­
n iczym , w eterynaryjnym  i lekarsk im  —  łączn ie  900 
studentów ) i K am pala T echnical Institu te (politech­
nika) — nieprędko pokryją zapotrzebow anie kraju  
na specjalistów .

7. ROLNICTWO

W śród krajów  U nii W schodnioafrykańskiej U gan­
da jest najw iększym  producentem  k aw y (C offea  ara- 
bica). Zbiór w  1962 r. — 97 740 ton (5%> św iatow ej pro­
dukcji kaw y). Z in n ych  p łodów  ro lnych  n a leży  w y ­
m ienić: tytoń, trzcinę cukrow ą, baw ełn ę (165 000 ton  
w  1962 r. =  15% św iatow ej produkcji baw ełny), her­
batę, orzeszki ziem ne, sezam , kukurydzę, proso, sizal 
i w ie le  innych.

dow isku naturalnym  praw dziw y raj dla dzikich zw ie­
rząt.

P iękno i sw oisty  urok tego w prost cudow nego za ­
kątka ziem i —  jednego z najp iękniejszych  na św ie­
cie — nadają kaskady olbrzym iej m asy w ód potęż­
nego N ilu , spadające z szum em  i grzm otem  z kata­
rakt o różnej w ysok ości (od 20— 50— 100 m) — stw a­
rzając na tle  bujnej i różnokolorow ej roślinności tro­
p ikalnej, przepotężny a zarazem  w spaniały , n iezw ykle  
m elodyjny  „koncert N ilu ”, przeplatany różnokolorow ą  
tęczą spadających m as wody.

W spom niane w odospady M urchisona ciągną się  na 
przestrzeni k ilkunastu  k ilom etrów  — w śród przepiek- 
nej roślinności tropikalnej. M iliony w ielobarw nych  
m otyli, żyjących  w  tym  region ie — n ie ty lko  stw a­
rzają w prost czarujący, c iągle zm ieniający się obraz 
piękna tutejszej przyrody, a le  oddziaływ ują istotn ie  
urzekająco na każdego przybysza z Północy.

W tym  rajskim  środow isku (łącznie z północno- 
w schodnią  częścią jeziora A lberta żyją różne dzi­
k ie zw ierzęta. Spotkać tu m ożna tysiące krokodyli 
w ylegu jących  się nad N ilem , setk i kąp iących  się  h i­
popotam ów, stada słoni, baw ołów  i innych dzikich  
zw ierząt. Żyją tu także lw y , nosorożce (spotyka się  
tu także b ia łe  nosorożce!), w ielk iego  kudu (S trepsi- 
ceros s trepsiceros  Pall.), okapi (O kapia  johnston i Sch.), 
elandy (T aurotragus o ry x  Pall.), różne gatunki m ałp  
(m. in. paw iany, koczkodany, lem ury i inne), an ty ­
lopy (m. in. w ielk a  antylopa —  H ippotragus varian i), 
gazele  oraz n iezliczone ilości różnorodnego ptactw a  
w odnego.

Ryc. 3. Słoń. — M urchison  F alls N ation al P ark . Fot.
B. Sm yk

H odow la zw ierząt jest słabo rozw in ięta . Ogółem  
pogłow ie bydła w g danych z 1962 r. liczy ło  przeszło  
3 500 000 sztuk (z czego około 500 000 sztuk przypada  
na A nkole L onghorns (o rogach dochodzących do 
140 cm długości) i bydło afryk ań sk ie  Zebu). Z innych  
zw ierząt należy jeszcze w ym ien ić: kozy (blisko
3 000 000 sztuk), ow ce (około 1 600 000 sztuk) i św in ie  
(około 15 000 sztuk).

8. PA RK I NARODOWE I REZERWATY

N a terytorium  U gandy istn ieją  dw a słyn n e parki 
narodow e: 1. M urchison F alls N ation al P ark  i 2 . The  
Q ueen E lizabeth  N ation al P ark  — in teresu jące  pod 
w zględem  zoologicznym  i ogólnoprzyrodniczym .

P ierw szy , tj. M urchison  F alls N ation al P ark , o p o ­
w ierzchni 3 120 km 2, położony jest w  okręgu B unyoro  
i A choli nad N ilem  W iktoria łączn ie  z w odospadem  
M urchisona (także na N ilu) —  graniczy z pó łnocno- 
w schodnią  częścią jeziora A lberta  —  zach ow uje w  śro­

* W ram ach w spółpracy n aukow ej państw  U nii W schod­
n ioafrykańsk ie j, pow ołano do życia w  1964 r. U niversity  
of East A frica w N airobi, w w y n ik u  połączenia U niver- 
sity  College w  N airobi i M akarere  College — U niyersity  
fo r E ast A frica  w K am pala oraz U n iyersity  College w D ar- 
es Salaam . To cen trum  naukow e stw arza duże m ożliwości 
studiów  dla około 5000 studen tów  (zam iast obecnych p ię­
ciuset).

Ryc. 4. Nosorożec — M urchison  N ational P ark. Fot.
B. Sm yk

T ereny te są bardzo ciek aw e pod w zględem  ich tio -  
logicznym  (np. okoń n ilow y dochodzi tu  do 50—60 kg).

W tym  też region ie znajdują się śc isłe  rezerw aty  
białych  nosorożców , słoni, hipopotam ów  oraz n ie-
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zm iernie in teresu jące rezerw aty ornitologiczne i her­
petologiczne.

Drugi, tj. Q ueen E lizabeth  N ational P ark  o po­
w ierzchni około 2080 km 2 położony jest nad w schod­
nią częścią jeziora Edwarda i graniczy z południową  
stroną jeziora George (w spom niane jeziora zaw ierają  
bardzo alkaliczną w odę —  stąd w oln e są od kroko­
dyli!) i południow o-w schodnim i terenam i pasm a gór­
skiego R uwenzori.

W tym  parku żyją hipopotam y, słonie, leśn e św inie  
brodaw kow e, przep iękne kozły w odne — odznaczają  
się  najw iększym i rogam i ze w szystk ich  zw ierząt a fry­
kańskich, a  z m ałp —  szym panse; pelikany i inne 
ptactw o n ie  znające strachu przed b iałym  człow iekiem .

L w y, lam party, gepardy (A cin on yx  iubatus), a  na­
w et pospolite h ien y  na tym  terenie należą do rzad­
kości!

Ponadto w  dw u rezerw atach zw ierzęcych: The 
toro  (or S em lik i) G am e R eserve  i w  The K ig ezi gam e  
re se rve  znajdują się pod ochroną różne dzikie zw ie­
rzęta i  gady.

W rezerw acie  ścisłym  w  górach Sabinio, M gahinga  
i  M uhavura (na pograniczu z K ongiem ) znajduje się 
pod m iędzynarodow ą ochroną m iniaturow e „państwo  
goryli”.

W tym że regionie górskim  znajdują się trzy w ie l­
k ie  w ulkany: M uhavura 4113 m n. p. m., M gha- 
hinga — 3630 m n. p. m., i Sabinio —  3470 m  n. p. m. 
D w a z nich są czynne — a odznaczają się słabą ak­
tyw nością term iczno-erupcyjną. Czwarty, najw iększy  
z w ulkanów  — K arisim bi (4529 m n.p.m.) znajduje się  
na terytorium  K onga (na terenie A lb e r t N ational 
Park) — i jest czasam i przykryty śniegiem .

O gólne w rażenia przyrodnicze z A fryk i W schod­
niej R ów nikow ej pragnę ująć w  następujących zda­
niach:

„D ziwny czar b ije od A fryki...
K to go raz poczuł, kto poznał Czarny Ląd w  jego  

dzikiej p iękności i pierw otnej potędze, kto w  bezm ia­
rach pustyni przeżył przelatującą z szum em  burzę 
piaskową, kto w idział w ie lk ie  drzem iące w ulkany  
Sabinio, M uhavura czy K arisim bi, kto był w  kraterze 
w ulkanu Ngorongoro, kto oglądał p iękne królestw a  
flory  i fauny tropikalnej; kto słyszał, jak w  sam ot­
nych nocach w znosi się ku niebu pieśń  dziew iczego  
boru-m itam ba, ów w ielotysięczny chór nieokiełzanej, 
nigdy nie pokonanej przyrody; kto na lodow cach R u­
w enzori oglądał na w łasne oczy przecudną grę kolo­
rów  zachodzącego słońca —  tego A fryka już nie w y ­
puści, ten zapadł na „gorączkę Afryki".

FRANCISZEK ZASTAW NIAK (Kraków)

POLSKIE RUBINY SYNTETYCZNE*

O lbrzym i postęp tech n ik i ostatniego 30-lecia na­
szego w iek u  w  dużej m ierze stał się m ożliw y dzięki 
kam ieniom  szlachetnym , przede w szystk im  dzięki 
diam entow i oraz kam ieniom  grupy korundu, do któ­
rej należą rubin, szafir i leukoszafir czyli biały sza­
fir. N iezw yk ła  tw ardość w ym ien ionych  m inerałów  
(diam ent 10, korund 9 w g skali Mohsa), ich jedno­
rodność oraz odporność na działanie n ie tylko czyn­
n ików  atm osferycznych, ale rów nież najsiln iejszych  
k w asów  i zasad —  to przyczyny, że z kam ieniam i 
tym i spotykam y się  w e w szystk ich  praw ie gałęziach  
przem ysłu i technik i. O sie kółeczek w szystk ich  ze­
garów  kontrolnych, aparatów  pom iarow ych i auto­
m atów  obracają się  w  łożyskach korundow ych, m i­
liardy k ilom etrów  drutów  dla celów  elektrotechnicz­
nych przeciąga się na całym  św iecie  przez ciągadła  
korundow e i d iam entow e, najtw ardsze skały  prze­
w ierca się  św idram i, których koronki tw orzą dia­
m enty. Bez kam ien i szlachetnych n ie m oże się obec­
nie obejść przem ysł w łók ienniczy, precyzyjny, a prze­
de w szystk im  precyzyjny  szlifiersk i. Bez rubinu nie  
m ogłoby pow stać tak  w span ia łe  źródło św iatła  jakim  
jest laser, skonstruow any w  oparciu o energię atomu.

Przy obecnej m echanizacji, znaczenie zw łaszcza  
łożysk  korundow ych jest ogrom ne. U życia ich w y­
m agają n ie  ty lko  dokładne aparaty pom iarowe, ale 
spotkać się  m ożna z n im i dosłow nie na każdym  kroku.

* Por. a rty k u ł A. Szym ańskiego: „K orund na tu ra lny
i sztuczny w  przem yśle ściernym ” zam ieszczony w n r 7—8/65 
Wszach Świata

W każdym  z naszych dom ów licznik elektryczny po­
siada łożyska szafirow e, każdy naw et średniej ja ­
kości zegarek w yposażony jest obecnie w  17 kam ieni 
rubinow ych. Specjaln ie dużo łożysk rubinow ych lub  
szafirow ych posiadają n iektóre środki naszej kom u­
n ikacji; i tak np. w  sam olocie ilość ich  przekracza 
liczbę 200, a w  okręcie jest ich  ponad 2 000. N ajw ię­
cej jednak łożysk  korundow ych znajduje się w e  
w szystk ich  tablicach rozdzielczych zautom atyzow a­
nych obecnie elektrow ni. Znajdują się  rów nież w  pre­
cyzyjnej aparaturze pojazdów  kosm icznych.

U żyw ane do tych  celów  kam ienie szlachetne m u­
szą być w ysokiej jakości, przede w szystk im  jednak  
odznaczać się  m uszą ogrom ną czystością, której to 
w łasności n ie  posiadają zazw yczaj naturalne kam ie­
nie, w  których m ikroskopijne w rostki obcych m ine­
rałów  podnoszą niekiedy ich  w alory zdobnicze.

Poniew aż kam ienie szlachetne naturalne są cenne  
dlatego, że m ało ich znajduje się w  przyrodzie, a za­
potrzebow anie na n ie  tak dla celów  jubilerskich  jak  
i technicznych zw iększało się coraz bardziej, już 
w  połow ie ubiegłego w iek u  w ielu  znakom itych uczo­
nych, przede w szystk im  francuskich  (we Francji 
w  tym  okresie w ie lu  uczonych zajm ow ało się spra­
w am i syntezy tak skał jak  i m inerałów ), podjęło ba­
dania prow adzące do produkcji kam ieni szlachetnych  
na drodze syntezy chem icznej, próbując odtw orzyć 
w arunki ich  pow staw ania w  przyrodzie. Z p lejady  
tych  uczonych najlepsze rezultaty  uzyskali w spółpra­
cujący ze sobą około r. 1887 E. F r e m y  i F. F e i 1.
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M aleńkie rubinki sztucznie przez nich otrzym ane, 
m ogły już znaleźć zastosow an ie w  przem yśle  zegar­
m istrzow skim , chociaż n ie nadaw ały się  dla ce lów  
zdobniczo-jubilerskich .

C ałkow ite rozw iązanie zagadnien ia  sztucznego  
otrzym yw ania korundu udało się  dopiero w sp ó łp ra­
cow nikow i F rem y’ego, A. V. L. V e r n e u i l o w i  
w  1891 r. Szczegółow y opis sw ej rew elacyjn ej m etody  
ogłosił V erneuil w  r. 1902. Istota tej m etody polega  
na stapianiu  tlenku  glinu  A120 3 w  p łom ien iu  tlen o -  
w ow odorow ym  tak, aby utw orzył się  m onokryształ 
korundu, którego w ie lk ość  i w łasn ości fizyczn e  m ożna  
skontrolow ać. S tapianie przeprow adza się  w  p iecyku  
o ogrom nie prostej konstrukcji, w  którym  podsta­
w ow ą częścią sk ładow ą jest p a ln ik  tlenow ow odorow y, 
ustaw iony pionow o, z w y lo tem  p łom ien ia  u dołu. 
Z paln ik iem  połączony jest zasobnik  z tlen k iem  glinu. 
Nad paln ik iem  um ieszczony jes t m echanizm  m łotecz­
kow y, u m ożliw iający  w  regu larnych  odstępach czasu  
usuw anie ze zbiornika odpow iedniej ilo śc i A120 3, 
który unoszony jest strum ien iem  tlenu  do kom ory  
stapiania. P aln ik  ten otoczony jest grubościennym  
szam otow ym  w alcem , um ożliw iającym  u trzym yw anie  
tem peratury potrzebnej do k rysta lizacji stopionego  
AI2O3 oraz celem  zapobieżenia stratom  ciep ła . W od­
pow iedniej od ległości od w y lo tu  paln ika  um ieszczona  
jest w ew n ątrz  p ieca podkładka szam otow a tzw . „św ie­
czka”, na której osadza się stop iony tlenek  g linu , da­
jąc początek m onokryształow i korundu, zw anem u ze  
w zględu  na sw ój k szta łt g ru szk ą  koru n dow ą. Ś w ie ­
czka um ieszczona jest w  m eta low ym  u jęciu , u m ożli­
w iającym  przesuw an ie jej w  k ierunku pionow ym

oraz na boki, przy pom ocy śruby. G ruszka pow staje  
w  ten sposób, że  po każdym  uderzeniu  m łoteczka, 
topi się  unoszona przez tlen  m aleńka ilość A120 3 
i osadza się w  postaci' w arstew ek , stopniow o jedna  
na drugiej. Tem peratura stap ian ia  w yn osi od 2050°C

R yc. 2. W zrost gruszki korundow ej

do 2150° C. Po uzyskaniu  gruszki żądanej w ielkości, 
co trw a  od 3— 4 godzin, zam yka się dopływ  gazów  
i  proszku AI2O3 oraz rozpoczyna studzenie pieca. 
W łaściw y czas studzenia trw a rów nież od 3— 4 godzin  
i m a znaczny w p ływ  na późniejsze w łasn ości otrzy­
m anej gruszki korundow ej (ryc. 1 i  2 ).

P ierw sze  w  ten  sposób otrzym ane gruszki korun­
dow e V erneuila  posiadały średnicę 5,6 mm  i w ażyły  
około 15 karatów , tj. 3 gram y. O becnie w  w iększych  
fabrykach  syn tetycznego korundu p iecyk i V erneuila  
ustaw ia  się w  szeregu 15—20 sztuk w  układ zw any  
ram pą , przy czym  w  jednej fabryce ram p takich  pra­
cuje rów nocześn ie  kilkanaście.

M etodą V erneuila  produkuje się obecnie nie tylko  
różnobarw ne korundy, przez dodatek do A120 3 t len ­
k ów  m eta li tak ich  jak Cr, Fe, N i, Co, Ti i V, którym  
nadaje się różne nazw y handlow e, a le  także k am ie­
n ie szlachetne o innym  składzie chem icznym , jak sp i­
nele , a naw et kam ienie, których dotychczas w  przy­
rodzie n ie  znaleziono, jak np. sporządzony w  A m eryce  
przez firm ę N ational L ead Co, rew elacyjn y  F abulit, 
będący tytan ianem  strontu. B ezbarw ny ten kam ień  
blask iem  sw ym  przew yższa naw et diam ent, różni się  
jednak od niego grą barw  oraz znacznie niższą tw ar­
dością, w ynoszącą tylko 6— 6,5 oraz znacznie w y ż ­
szym  ciężarem  w łaściw ym  w ynoszącym  5,13.

Ten, w  ogrom nie uproszczonym  zarysie, podany  
opis m etody i  p ieca V erneu ila  stosow any jest do 
ch w ili obecnej, naturaln ie z różnym i uspraw nieniam i 
konstrukcyjnym i, w prow adzonym i przez rozm aite fa ­
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bryki. U spraw nien ia  te, oparte o praw ie całkow ite na­
ukow e rozpracow anie m etody, doprow adziły do tego, 
że obecnie produkuje się  w  piecach V erneuila, dobre 
gruszki korundow e, posiadające średnicę ponad 3 cm, 
w ysokość 10 cm, a ciężar do 750 karatów (ryc. 3).

C elem  zastąpienia tlenow ow odorow ego palnika V er- 
neuila czyniono próby z innym i źródłam i uzysk iw a­
nia w ysok ich  tem peratur, jak rów nież kontrolowania  
atm osfery, w  której następuje w zrost kryształu. M ię­
dzy innym i próbow ano w yzyskać do tego celu  tem­
peraturę lam py łukow ej. P ierw otna m etoda Y erneuila  
okazała się  jednak najm niej skom plikow ana i dlatego 
w  dalszym  ciągu stosow ana jest przez w iększość w y ­
tw órni sztucznych korundów.

Przy produkcji korundów  barw nych celem  rów no­
m iernego rozłożenia barw y w  krysztale zam iast m e­
chanizm u m łoteczkow ego używ a się obecnie m ałego  
wibratora.

Z różnych produktów  otrzym yw anych obecnie przy 
użyciu m etody V erneu ila  najw ażniejszy jest korund. 
Jeżeli korund jest czysty, nosi nazw ę leukoszafiru. 
D odanie do A120 3 tlenku  chrom u w  n iew ielk iej ilości 
daje szafir różow y. Przez zw iększen ie dodatku tlenku  
chromu uzyskuje się rubin. Jeszcze w iększa ilość 
tlenku chrom u nadaje korundow i barw ę zieloną. D o­
m ieszki tytanu lub żelaza i tytanu pow odują pow sta­
nie szafiru. M angan nadaje korundow i barw ę różową, 
nikiel —  żółtą, kobalt i m iedź — zielonaw o-niebieską. 
Przez rozm aite kom binacje w ym ienionych dodatków  
i różną ich  ilość otrzym ać m ożna praw ie każdą żą­
daną barw ę sztucznego korundu.

N iezw yk łą  barw ę syntetycznego korundu uzyskuje  
się przez dodatek w anadu. Po oszlifow aniu  kam ień  
przy św ietle  dziennym  posiada barw ę zielonaw ą, 
a przy św ietle  sztucznym  — czerwoną. Zmiana barwy 
jest podobna jak u kam ienia naturalnego zw anego  
a lek sa n d ry tem , będącym  glin ianem  berylu. Z tego też 
pow odu syntetyczny szafir zabarw iony w anadem  nosi 
nazw ę w  handlu jubilerskim  —  szafiru  a lek sa n d ry ­
tow ego.

W

Ryc. 3. G ruszki korundow e (rubin i leukoszafir) oraz 
kam ien ie oszlifow ane

• Istotną zm ianę do m etody verneu ilow sk iej w pro­
w adziła  w  r. 1942 w  Stanach Zjednoczonych AP  
firm a T he L in de A ir  P rodu cts Co. Zmiana ta polega  
na tym , że A120 3 w dm uchuje się od dołu, a stapia­
nie przeprow adza się przy użyciu  m ikropalników  tle -  
now ow odorow ych; w  ten sposób, w  przeciw ieństw ie  
do gruszek, w zrost kryształu  odbyw a się w  piecu od

góry do dołu. Otrzym uje się  kryształy n ie w  postaci 
gruszek, lecz tak zw ane R ods  w  postaci okrągłych  
prętów  o średnicy 2,5— 6,2 m m  i długości dochodzącej 
do 90 cm. P iecyk i te posiadają udoskonaloną zauto­
m atyzowaną regulację posuw u w zrastającego pręta, 
przy pomocy fotokom órki.

W ielką zaletą prętów  otrzym yw anych tą m etodą, 
jest to, że m ożna je przecinać na rów n oleg łe  krążki, 
co daje od razu gotow y m ateriał w yjśc iow y  dla okre­
ślonych celów  technicznych, przy m inim alnej, w  po­
rów naniu z gruszkam i, stracie kryształu  korundu. 
Pręty R ods doskonale nadają się rów nież do produk­
cji w odzików  dla przem ysłu w łókienniczego, zw łasz­
cza przy produkcji sztucznego w łókna (elana), gdyż  
przez ogrzanie do temp. 1500° C, dają się odpow ied­
nio form ować, giąć i w yciągać.

Korundy dla celów  technicznych, a w ięc  na ło ży ­
ska, w odziki czy ig ły  patefonow e poleruje się  ob ec­
nie przew ażnie m etodą ogniow ą. Oprócz tego stosu je  
się rów nież polerow anie chem iczne przez zanurzanie  
oszlifow anych kam ieni w  płynnym  stopie boraksu  
z n iew ielką ilością chlorku sodu lub  też w  k ąp ieli 
złożonej z 75— 85% w ęglanu  sodu i 15—25% boraksu.

O olbrzym im zapotrzebow aniu kraju w ysoko uprze­
m ysłow ionego na korundy św iadczy fakt, że w  r. 1950 
Stany Z jednoczone A P zużyw ały rocznie tylko dla  
celów  technicznych ponad 100 m ilionów  prętów  k o ­
rundowych R ods, w  tym  dla celów  elektrotechnicz­
nych ponad 25 m ilionów . Do sporządzania dobrych  
m onokryształów  korundu n ie w ystarcza jednak tylko  
zbudow anie pieca V erneuila. Muszą być rów nież prze­
strzegane inne w arunki, z których chyba n ajw ażn iej­
szy to w łaściw e przygotow anie AI2O3 do stopienia. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że do produkcji gru ­
szek czy też Rods nadaje się tylko tlen ek  glinu  otrzy­
m yw any przez w yprażenie ałunu glinow o-am onow ego  
(NH4)2 SO4 • A12(S 0 4)3 • 24 H 20  w  tem peraturze około  
1100° C. Przez takie w yprażenie ałunu otrzym uje się  
w yjątkow o lekk i A120 3 (dosłow nie „lekki jak piórko”). 
T lenek glinu, najw yższej naw et czystości, otrzym y­
w any na innej drodze nie nadaje się do produkcji 
gruszek.

Przed w yprażeniem  ałun glinow o-am onow y m usi 
być poddany kilkakrotnej k rystalizacji celem  uzyska­
nia m ożliw ie czystego produktu w yjściow ego. Przez  
w yprażenie u latniają się z ałunu w szystk ie  jego sk ład ­
niki prócz A 120 3, przy czym  pierw otna objętość pra­
w ie  się n ie  zm ienia. O trzym any A l20 3 , m ający b u ­
dow ę gąbczastą, przesiew a się przez delikatne sita  
i przechow uje w  zam kniętych naczyniach, chroniąc  
go przed zanieczyszczeniem .

Ogromne znaczenie dla praktycznego w ykorzysta­
nia gruszek ma ich orientacja krystalograficzna. W e­
wnątrz każdej gruszki korundow ej w ytw arza się na­
prężenie w ew nętrzne tak w  płaszczyźnie osi w zrostu, 
jak i osi krystalograficznej. N aprężenie to, rozłado­
w ując się, jest przyczyną pękania gruszek na d w ie  
praw ie rów nej w ielk ości połów ki. W płaszczyźnie  
przełom u leży  zaw sze zarów no oś w zrostu kryształu, 
jak i oś krystalograficzna, a kąt zaw arty m iędzy tym i 
osiam i w yn osi od 30— 80°. N ajlepsze w łaściw ości w y ­
kazują i najlep iej pękają gruszki, w  których oś w zro­
stu kryształu pokryw a się  z jego osią krysta logra­
ficzną, lub też gdy kąt zaw arty m iędzy n im i jest m ożli­
w ie  mały.

Dobra orientacja krystalograficzna kryształu ko­
rundu pow oduje, że gruszki pękają dobrze, to jest
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płaszczyzna przełom u jest m ożliw ie  gładka i regu­
larna, co um ożliw ia  jak  najbardziej ekonom iczne w y ­
korzystanie m ateriału  gruszki.

Od orientacji k rystalograficznej zależna jest rów ­
nież barw a oszlifow anych  rubinów . N ajkorzystn iejsze  
efek ty  barw ne otrzym uje się, naturaln ie  przy k orun­
dach zabarw ionych, w  przypadkach gdy pow ierzchnia  
czołow a szlifu  jest prostopadła do osi optycznej od­
pow iadającej krystalograficznej osi C.

C elem  uzyskania gruszek  o pożądanej i najbar­
dziej w łaśc iw ej orientacji k rystalograficznej n iektóre  
fabryki stosują m etodę, polegającą na um ieszczen iu  
na św ieczce  p ieca Y erneu ila  zarodka kryszta łu  ko­
rundu, uprzednio zorientow anego krystalograficzn ie . 
W zrost gruszki odbyw a się w ted y  zgodnie z orienta­
cją krystalograficzną. D okładna orientacja  k rysta lo ­
graficzna zarodka jest niezbędna, zw łaszcza przy pro­
dukcji Rods.

R yc. 4. P iece  V erneuila  konstrukcji H uty A lum inium  
w  Skaw in ie

W szystk ie w ym ien ion e w yżej w  dużym  skrócie w a ­
runki produkcji syn tetyczn ej korundów  w skazują , że 
m im o prostoty budow y sam ego p ieca  Y ern eu ila  otrzy­
m anie w  nim  korundu o w szystk ich  żądanych w ła sn o ­
ściach n ie  jest rzeczą ani prostą, ani ła tw ą.

Podobnie, jak  w e  w szystk ich  in n ych  w ysok o uprze­
m ysłow ionych  krajach, rów nież u  nas w  P o lsce  ak ­
tualne były  i są w szystk ie  problem y k am ien i szla­
chetnych.

Jednym  z p ierw szych  polsk ich  uczonych, który  
Z końcem  ub. w iek u  zajm ow ał s ię  in ten syw n ie  pro­
blem am i syn tezy  skał i m inerałów  był prof. dr Józef 
M o r o z e w i c z .  W w ie lk ich  50 kg  tyg lach  stap iał on 
w  h ucie szkła „T argów ek” pod W arszaw ą rozm aite  
zw iązk i chem iczne. O trzym ane stopy  poddaw ał n ie ­

k iedy w ielotygodn iow em u  stygnięciu , uzyskując ca ł­
k ow ite ich  skrystalizow anie. Po w yizolow aniu  otrzy­
m anych kryształów  stw ierdził w  r. 1897, że, jak p isze  
„w  w ie lu  stopach „przesyconych g lin ką” w yd zie liły  
się  p iękne kryszta ły  korundu”. Po objęciu  w  r. 1904 
katedry m ineralogii i petrografii na U n iw ersytecie  
Jagiellońsk im  w  K rakow ie zbudow ał w  sw ym  zak ła­
dzie specja lny  p iec dla kontynuow ania badań, jednak  
pożar pracow ni, a później w ojna, przeszkodziły dal­
szej. jego pracy nad syntezą m inerałów .

Po drugiej w ojn ie św iatow ej, celem  zaspokojenia  
coraz bardziej zw iększającego się  zapotrzebow ania na 
kam ien ie szlachetne tak dla ce lów  jubilerskich , 
jak i technicznych , produkcję syntetycznych  korun­
dów  i sp in eli projektow ało P. P. C entrala Jubilerska, 
jako oddział C entralnej W ytw órni W yrobów  z M etali 
Szlachetnych  w  W arszaw ie. N iestety , budow a tej w y ­
tw órni n ie  w yszła  poza założenia projektow e. Drugą  
instytucją , która zain teresow ała  się syntezą korundu  
było Laboratorium  C entralnego Biura K onstrukcyj­
nego N arzędzi w  W arszaw ie. M im o uzyskiw ania po­
zytyw n ych  w yn ik ów  w  latach  1955— 1958 przy użyciu  
pieca V erneuila  w łasnej konstrukcji i im portow anego, 
spraw a nie w yszła  poza zakres w stępnych  prób.

W tym  sam ym  czasie pozytyw n e rezultaty w  sy n ­
tez ie  korundu, przy użyciu  p ieca Y erneuila  w łasnej 
budow y, u zyskali w  K rakow ie uzdolnieni szlifierze  
kam ieni szlachetnych  bracia T adeusz i H ieronim  J a - 
n i c c y przy fachow ej w spółpracy inż. A ntoniego Z a- 
ł u b k i .  U zysk ali oni gruszki nie m niejsze, niż  
w  p ierw szej fazie  sw ej pracy otrzym yw ał V erneuil. 
N ieprzezw yciężone trudności lokalow e oraz trudności 
w  uzysk iw aniu  tlenu  i wodoru zm usiły  ich  do za­
przestania tak pom yśln ie  zapoczątkow anych prac.

P ełne rozw iązanie zagadnienia sztucznego otrzym y­
w ania  korundu w  naszym  kraju oraz sam odzielne  
opanow anie trudnej technologii produkcji udało się  
dopiero H ucie A lum inium  w  Skaw in ie. Ten, jeden  
z najbardziej now oczesnych  naszych zakładów , św ie t­
nie prow adzony i dysponujący m łodą i zdolną kadrą  
inżyn ieryjną  oraz laboratorium  naukow o-badaw czym , 
zajął się  tym  zagadnieniem  w  r. 1957. Znając trud­
ności w  zaopatryw aniu  się w  syntetyczne kam ienie  
szlachetne coraz lep iej rozw ijającego się  państw o­
w ego  i spółdzielczego przem ysłu jubilerskiego, z in i­
cjatyw y i pod k ierow nictw em  m gr inż. M. W o ź ­
n i a k a ,  dyrektora do spraw  technicznych, przy p e ł­
nym  poparciu  dyrektora naczelnego H uty mgr inż. 
K. K o t l a r c z y k a ,  zespół pracow ników  w  składzie  
m gr Z. G u z i k ,  m gr inż. Cz. J a n u s z  oraz m gr inż. 
R. Ł o p a t a  w  stosunkow o krótkim  czasie zbudow ał 
piec V erneu ila  w edług w łasnego  projektu (ryc. 4) i po 
przezw yciężen iu  szeregu w spom nianych  już w yżej 
trudności, otrzym ał p ierw sze gruszki korundow e  
w  r. 1960. P om yślne rozw iązanie postaw ionego zespo­
łow i zadania um ożliw iło  dyrekcji H uty podjęcie d e­
cyzji zw iększen ia  ilości p ieców  oraz rozpoczęcie pro­
dukcji gruszek jako produkcji ubocznej H uty A lu m i­
nium . D ata uruchom ienia produkcji 1. X . 1961 r.

N iem niej pow ażnym  zagadnieniem , jak  uruchom ie­
n ie  produkcji gruszek  korundow ych, b y ła  w  naszych  
w arunkach spraw a urochom ienia sz lifiern i korundu  
dla ce lów  jub ilersk ich . W p rzeciw ień stw ie np. do C ze­
chosłow acji, u nas, ze w zględu  na brak naturalnych  
kam ien i szlachetnych, n ie  było  żadnej tradycji ich  
szlifow ania .

N ie biorąc pod uw agę pracow ni szlifiersk ich , zaj­
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m ujących się przygotow yw aniem  szlifów  skał i m i­
nerałów  dla celów  badania m ikroskopow ego, czyn­
nych przy katedrach m ineralogii i  petrografii w y ż­
szych uczelni, do roku 1955 było  czynnych w  naszym  
kraju zaledw ie k ilk a  jednoosobow ych szlifierni, które 
zajm ow ały się przede w szystk im  szlifow aniem  ka­
m ien i łożyskow ych  do w odom ierzy oraz diam entów  
dla ce lów  szklarskich  i do tw ardościom ierzy. N iektóre  
tylko z tych zakładów  zajm ow ały się przeszlifow y- 
w aniem  brylantów  lub też uszkodzonych kam ieni ko­
lorow ych dla celów  jubilerskich.

P ierw szą w iększą sz lifiern ię  kam ieni dla celów  ju­
bilerskich uruchom iła C entrala Jubilerska w  r. 19551 
Szlifiern ia  ta nastaw iona została na obróbkę przede 
w szystk im  chryzoprazu ze złoża rud niklu w  Szk la­
rach na D olnym  Śląsku. Brak dobrego surow ca i m ała  
ilość chryzoprazu stały się  jednak przyczyną, że już 
po k ilk u  m iesiącach  szlifiern ia  uległa likw idacji. 
Przed k ilku  laty  R ejonow a Spółdzielnia Przem ysłu  
A rtystycznego w  K łodzku rozpoczęła szlifow anie n e­
frytu, jedynego kam ien ia  szlachetnego w ystępującego  
w  w ięk szych  ilościach  w  P olsce w  Jordanow ie w  woj. 
w rocław skim . W ostatnim  czasie szlifow an ie tego k a­
m ienia podjęła rów nież Spółdzielnia Pracy E ksplo­
atacji Surow ców  M ineralnych „Skała” w e W rocławiu. 
O bydw ie te sz lifiern ie  dostarczają nefryt w ytw órniom  
jubilerskim  o najprostszym  szlifie  tzw. kaboszon  
w  kształcie m arkizy, beczułki lub też półkuli. K am ień  
ten bardzo łub iany i poszukiw any, opraw iany jest 
przew ażnie w  biżuterię srebrną, taką jak p ierścienie, 
brosze i naszyjnik i. D otychczasow a jednak ich pro­
dukcja nie pokryw a naw et połow y zapotrzebowania  
krajow ego.

Szlifow an ie korundów , a w ięc kam ieni bardzo 
tw ardych, przezroczystych i barw nych w ym aga zna­
cznie w ięk szych  um iejętności szlifiersk ich  i precyzji 
pracy, jak rów nież odpow iednich urządzeń sz lifier ­
skich, niż sz lifow an ie  chryzoprazu czy naw et nefrytu. 
I ten problem  H uta A lum inium  w  Skaw in ie rozw ią­
zała pom yśln ie i w  zadziw iająco krótkim  czasie. P o­
w ołany do zorganizow ania szlifiern i w yb itn y  fach o­
w iec  w spom niany już inż. A. Załubka nie tylko prze­
kazał zakładow i skonstruow ane przez sieb ie szlifierki,
0 ulepszonej w  porów naniu z zagranicznym i budowie, 
ale rów nież w yszk o lił kadrę szlifierzy, która po p la ­
now anej rozbudow ie w ytw órn i gruszek korundow ych  
potrafi zaspokoić zapotrzebow anie kraju na produkty 
korundu n ie  tylko dla celów  jubilerskich. W roku 1964 
szlifiern ia  dostarczyła już naszem u handlow i jub iler­
skiem u około 12000 sztuk rubinów , leukoszafirów ,
1 korundów  o barw ie topazu, różnej w ielkości, o sz li­
fie  schodkow ym , brylantow ym  i fantazyjnym . Z gru­
szek w yk onyw an ych  w  S kaw in ie szlifow ane są rów nież  
pręty m onokryształów  rubinu do produkow anych  
w  naszym  kraju laserów ; o jakości ich  św iadczy fakt, 
że jeden z tych laserów  uzyskał na Targach Lipskich  
złoty m edal.

W najb liższych  latach, po rozbudow ie w ytw órni 
korundów , p lanuje się w  Skaw in ie produkcję roczną 
150 000 sztuk kam ien i jubilerskich  o bardziej rozm a­
itej niż dotychczas skali barw  (am etysty, szafiry, 
aleksandryty), jak rów nież produkcję kam ieni łoży­
skow ych, w odzików  dla przem ysłu w łók ien  sztucz­
nych oraz noży, łożysk  i gniazd dla produkcji wag  
m ikroanalitycznych.

Jakość gotow ych kam ieni jubilerskich  produkow a­
nych obecnie w  H ucie A lum inium  w  Skaw inie jest

Ryc. 5. L inie w zrostu w  rubinie syntetycznym  (Pow.
60 X). C iem ne plam y: inkluzje gazow e

w ysoka; nie ustępują one k lasie kam ieni zagranicz­
nych im portow anych z C zechosłow acji i N iem iec. Od­
znaczają się bardzo m ałym  zagazow aniem , m ają żyw y  
blask, dobrą barw ę oraz dokładny szlif. Szlifiern ia  co­
raz skuteczniej zw iększa dokładność utrzym ania jed ­
nakow ych w ym iarów  poszczególnych asortym entów  
kam ieni, co posiada duże znaczenie przy standardo­
w ej m asowej produkcji w yrobów  jubilerskich.

O dróżnienie korundu syntetycznego od natural­
nego nie przedstaw ia w iększych  trudności. B adanie  
przeprowadza się  przy użyciu m ikroskopu polaryza­
cyjnego, dostosow anego do celów  gem m ologicznych. 
Stw ierdzenie kulistych  lub w ydłużonych banieczek  
gazu przy rów noczesnym  braku jakichkolw iek  innych  
w rostków  tak m ineralnych, jak i cieczy, jest n ieom yl­
nym w skaźnikiem  ich  sztucznego pochodzenia. W nor­
m alnym  przechodzącym  św ietle  banieczki gazu uka­
zują się w  m ikroskopie jako plam ki czarne z n ie ­
znacznym  rozjaśnieniem  w  środku, podczas gdy w ro-  
stk i cieczy w  korundach naturalnych są najczęściej 
praw ie przeźroczyste (ryc. 5).

Korundy syntetyczne zabarw ione, przede w szyst­
kim  rubiny, zanurzone w  cieczy o w ysokim  w sp ó ł­
czynniku załam ania św iatła, badane pod m ikrosko­
pem, okazują w  pew nym  położeniu (kam ień należy  
w  cieczy obracać) bardzo w yraźne zakrzyw ione lin ie  
w zrostu kam ienia. Przy badaniu tym  należy natural­
n ie  uważać, by lin ii w zrostu kam ienia syntetycznego  
nie pom ylić z prostym i pasm am i w zrostu i z pasm am i 
zbliźniaczenia korundów  naturalnych. Z tego pow odu  
do badania n ależy używ ać m ikroskopu z okularem  
zaopatrzonym  w  nitk i krzyża, gdyż w tedy  ła tw iej roz­
poznać krzyw iznę lin ii w zrostu. W rubinach syn te­
tycznych daw niejszej produkcji z m ałych  gruszek  
bardzo często lin ie  w zrostu m ożna rozpoznać już przy 
badaniu kam ienia przy użyciu  norm alnej lupy  
10-krotnej. P ozostałe w łasności fizyczn e korundów  
syntetycznych są praw ie identyczne jak w łasności 
korundów naturalnych.
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0  znaczeniu  kam ien i szlachetnych  tak naturalnych, 
jak i syntetycznych , jakie m ają w  życiu  gospodar­
czym  i obecnej tech n ice  św ia tow ej, św iadczy  n a jle ­
p iej fakt, że w  w ie lu  krajach  p ow sta ły  w sp an ia le  
w yposażone in stytuty , zajm ujące się  ich badaniem , 
m ożliw ościam i zastosow ania i ekonom icznego w y k o ­
rzystania.

1 na tym  polu kraj nasz staw ia  rów n ież p ierw sze  
kroki. Zgodnie z ustaw ą P ra w o  p rob iercze , w  U rzę­
dzie Probierczym  w  K rak ow ie rozpoczęła już dzia ła l­
ność pierw sza w  naszym  kraju urzędow a p laców ka  
badania kam ien i szlachetnych . P laców k a  ta na w n io ­
sek zgłaszającego dokonuje b ad an ia  i oceny jakości

kam ieni szlachetnych, w ydając św iadectw a eksper­
tyzy. K ierow nik iem  p laców ki jest dr S tan isław  J a- 
n i k b yły  adiunkt K atedry M ineralogii U niw ersytetu  
Jagiellońsk iego . N ależy przy tym  nadm ienić, że przed  
przystąpieniem  do organizacji tej p laców ki autor tego  
artykułu  oraz w  rok później dr Janik przebyw ali 
przez p ew ien  czas w  znanym  w  św iecie  Instytucie  
B adania K am ien i Szlachetnych w  Idar-O berstein  
w  N iem czech Zachodnich, gdzie pod k ierow nictw em  
znakom itego uczonego, nestora gem m ologii św iatow ej, 
prof. dra K arla S c h l o s s m a c h e r a  zapoznali się 
z now oczesnym  w yposażen iem  oraz m etodam i bada­
nia kam ien i szlachetnych.

K R Y STY N A  W OŻNICZKA (Kraków)

Z O O P L A N K T O N  S T A W Ó W  
W  D O L IN IE  P IĘ C IU  S T A W Ó W  P O L S K IC H  W  T A T R A C H

D olina P ięciu  S taw ów  P olsk ich  jest najw yżej poło­
żoną doliną w  T atrach polsk ich , stanow iąc górną część 
D oliny  Roztoki. (Ryc. 1). K ażdy, kto choć trochę zna 
T atry W ysokie, zapew ne zachw ycał się jej w span ia łym  
w idokiem  oglądanym  z Z aw ratu lub z innego punktu  
O rlej Perci. W brew  nazw ie w  d olin ie tej znajduje się  
aż 12 staw ów . W tym  6 dużych zbiorników , a 6 drob­
n iejszych, k tóre jednak na p odstaw ie w ie lo letn iej  
obserw acji m ożna zaliczyć do zb iorn ików  stałych . N aj­
niżej położony jest S taw  W ielk i (1665 m n. p. m., 
m aksym alna gł. 79,3 m, pow. 31,14 ha), do którego  
sp ływ ają  potoki ze  w szystk ich  pozostałych  staw ów , 
a w yp ływ a Potok Roztoka tw orząc m alow niczą s ik la ­
w ę. Tuż obok schroniska leży  S taw  P rzedni (1668 m 
n. p. m., m aksym alna gł. 34,6 m, pow . 7,72 ha), n ieco  
dalej, S taw  M ały (1667,5 m n. p. m., m aksym alna  
gł. 2,1 m, pow . 0,18 ha). Za w ysokim  progiem , pod 
W alentkow ym  szczytem  położony jest S ta w  Czar­
ny (1722,1 m  n. p. m., m aksym alna gł. 50,4 m, 
pow. 12,65 ha). N ajw yżej, pod Z aw ratem  leży  S taw  
Zadni (1889,6 m  n. p. m., m aksym alna gł. 31,6 m, pow. 
6,46 ha). P ierw szą  notatką w  literaturze polsk iej o D o­
lin ie  P ięciu  S taw ów  był referat S t a s z i c a  z 1807 
roku. W k ilkadziesiąt la t później, T adeusz D z i e w u l ­

Ryc. 1. M apka D oliny  P ięc iu  S taw ów  P olsk ich  w g P a ­
rysk iego. (Zm ieniona)

s k i  z turystycznego punktu w idzenia opisał w alory  
tego pięknego zakątka naszych gór.

P ionierem  w  dziedzinie badań naukow ych na tym  
teren ie był S tan isław  W i e r z e j s k i ,  który zajął się 
zooplanktonem  staw ów . S ław ne i praw ie egzotyczne, 
jak na ow e czasy, były  jego w ypraw y ze stolik iem  pod­
ręcznym  i m ikroskopem  w  gronie tow arzyszących-m u  
górali-przew odników . D alsze badania w  tej dziedzinie  
kontynuow ał L i t y ń s k i  i M i n k i e w i c z .  O statni, 
opracow ał obszerną listę  gatunków  zooplanktonu ze 
w szystk ich  staw ów  tatrzańskich, a w ięc  i z D oliny  
P ięciu  S taw ów  Polskich. W szystkie pow yżej w ym ie­
nione prace m ia ły  charakter bardzo fragm entaryczny, 
gdyż próby p lanktonow e pobierane b y ły  ty lko jedno­
razow o w  ciągu roku i tylko ze strefy  przybrzeżnej 
staw ów . P ierw sze badania m ające na celu  obserw acje  
zooplanktonu na tle  zm ieniających się w  ciągu roku  
w arunków  fizyko-chem icznych , prow adzone b yły  prze­
ze m nie w  latach  1962— 64.

System atyczne, sezonow e badania staw ów  w ym agają  
przede w szystk im  dużego w ysiłk u  fizycznego i dobrego 
sprzętu. T ylko rzadko m ożna w  Tatrach trafić na id e­
alne w arunki atm osferyczne w  ciągu lata, n ie m ów iąc  
już o zim ie lub okresie przejściow ym . N ajw iększym  
w rogiem  tego rodzaju pracy jest w iatr i zimno. Wiatr 
nie pozw ala  utrzym ać się na pow ierzchni staw u lek ­
kim  pontonom  na określonym  stanow isku. N iestety , 
w  dolin ie tej, a szczególn ie na S taw ie W ielkim , który  
leży  na osi doliny i posiada dużą pow ierzchnię, praw ie  
zaw sze w ieją  siln e  w iatry. C zęsto, po półgodzinnym  
w iosłow an iu  na środek staw u, jeden siln iejszy  po­
dm uch znosił pontony ku brzegom. Z aledw ie k ilk u ­
stopniow a w oda rów nież utrudnia bardzo pracę, gdyż 
podczas cedzenia planktonu lub  w yciągania liny , prze­
m aka często całe ubranie. Próby p lanktonow e pobie­
rano przy pom ocy specjalnego naczynia, które opusz­
czane było  do w ody za pom ocą drew nianego k oło­
w rotu , łączącego dw a pontony. Zim ą, pod w ielom a  
w zględam i praca jest o w ie le  łatw iejsza , gdyż n ie  
trzeba urucham iać pontonów . Podczas zam arzania i  od- 
m arzania staw ów  praca jest zupełn ie n iem ożliw a z po­
w odu dużego niebezpieczeństw a. Proces zam arzania  
zaczyna się od brzegów  staw u i przebiega n iesłych a­
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nie szybko. Zaobserw ow ano np., że pow stanie 4 cm 
w arstw y lodu trw ało  na Staw ie Zadnim około sześciu  
godzin. W brew przew idyw aniu, grubość lodu zimą 1963 
i 1964 n ie była zbyt im ponująca. Na Staw ie Przednim  
dn. 20. III. 63 grubość lodu w ynosiła  130 cm. W tym, 
na w arstw ę lodu krystalicznego przypadało tylko 6 cm, 
resztę stanow iła  tw arda zm arzlina śniegu z lodem. 
Turyści, gdyby n ie  staw ia li pytań w  rodzaju: „Po co 
idziecie z w iosłam i na Z aw rat” lub „Jakie łow icie  
ryb y”, b y li n iek iedy bardzo pom ocni i wyrozum iali. 
Często bow iem  oni w łaśnie, bezinteresow nie pom agali 
w ynieść część sprzętu do sam ego Staw u Zadniego, co 
było n ie  lada w ysiłk iem . Patrząc na pow ierzchnię sta­
w ów  odnosi się w rażen ie zim na i grozy. Zim ne to one 
są rzeczyw iście, gdyż przeciętnie, na pow ierzchni wody 
tem peratura w ynosiła  4,5°C—9°C. Najniższa tem pera­
tura jest tuż pod lodem  i w ynosi 0,5°C. Jeżeli mierzono 
tem peraturę rów nocześn ie w  tym  sam ym  dniu na Sta­
w ie  Przednim  i Zadnim , to różnica pom iędzy tym i sta­
w am i na pow ierzchni w ynosiła  średnio 2°C na korzyść 
Staw u Przedniego, położonego o 222 m niżej niż Staw  
Zadni.

W edług w iększości autorów  ( L i t y ń s k i ,  O l s z e w ­
s k i ,  B i r k e n m a j e r )  staw y tatrzańskie należą do 
typu heterom iktycznych, tzn. że nie w ystępuje w  nich 
pełna cyrkulacja w ody i nie m a w ym ieszania tem pe­
ratur do sam ego dna. W M orskim Oku dobrze w ym ie­
szana w arstw a w ody przez w iatr w ynosi zaledw ie 3 m, 
potem  następuje skok term iczny (term oklina) poniżej 
której ustala  się  niska, n iezm ienna tem peratura aż do 
dna. W edług badań O lszew skiego od m aja do czerwca  
tem peratura przy dnie n ie ulega zmianom.

B adania prow adzone w  latach 1962—64 nad pionową  
stratyfikacją  tem peratury św iadczyłyby o tym , że sta-

Ryc. 2. W idok S taw u M ałego, W ielkiego i otoczenia  
Czarnego. —  Fot. J. Starzyk

w y w  D olin ie P ięciu  S taw ów  P olsk ich  w ykazują nor­
m alną, roczną cyrkulację tem peratury. Dowodem  na to 
były  duże sezonow e zm iany tem peratury przy dnie. 
W S taw ie  Zadnim  dn. 23. III. 63 tem peratura w yno­
siła  przy dnie 3,5°C, a w  około 8 dni po odm arznięciu  
staw u nastąpiło zrów nanie tem peratury w  całym  sta­
w ie w  przekroju p ionow ym  (3,3°C) czyli hom eoterm ia. 
N atom iast 42 dni później, tem peratura przy dnie wzro­
sła do 8,5°C. We w rześn iu  przy dnie tem peratura spa­
dła do 6°C, a w  październiku do 4,5°C i w ystępow ała  
w  całym  przekroju pionow ym . M echanizm  całkow itego  
w ym ieszan ia  tem peratur w  tego rodzaju zbiornikach  
w ydaje się  bardzo interesujący, gdyż działanie w iatru, 
np. w  S taw ie  Zadnim , pozornie w ydaje się być bardzo 
niew ielk ie. S taw  ten  osłon ięty  jest z trzech stron w y­

sokim i szczytam i i ponadto posiada m ałą pow ierzch­
nię. D alszym  dowodem  na dobrą cyrkulację w ody  
w  staw ach było to, że nie stw ierdzono zaników  tlenu  
przy dnie. Ilość tlenu przy dnie była taka sam a jak  
na pow ierzchni staw u lub tylko n iew ie le  m niejsza, cza­
sam i naw et nieco większa.

R zucającą się w  oczy cechą staw ów  jest ich ogrom ­
na przeźroczystość, która m ierzona za pom ocą krążka  
Secchiego w ynosiła  w  S taw ie W ielkim  23 m, w  Staw ie  
Przednim  13,5 m i Czarnym 18 m. Przeźroczystość ta 
św iadczy o w ielk im  ubóstw ie planktonu zarów no ro­
ślinnego, jak i zw ierzęcego. D la zorientow ania się o l i ­
czebności zooplanktonu w  badanych staw ach podaję 
następujące dane:

Nazwa stawu max. liczba 
osob.

min. liczba 
osob.

Staw Przedni 115 osob/101 6 os/1 0 1

24. 8. 62 12. 7. 62

Staw Mały 104 osob/101 8 osob/10 1

19. 8. 62 20. 7. 63

Staw Wielki 70 osob/101 
17. 8. 63

6,6 osob/ 1 0  

22. 3. 63

Staw Czarny 50,5 osob/101 0 osob /10

18. 8. 62 12. 7. 63

£taw Zadni 177 os/101 
19. 10. 63

8,3 osob/101 
23. 8. 62

Ogólnie, pod w zględem  liczebności w  S taw ie Zadnim  
zaw sze dom inow ały w rotki (R otatoria), a w  S taw ie  
Przednim skorupiaki (C rustacea). Badana przez 
M. i A. K o w n a c k i c h  fauna denna om aw ianych  
staw ów  okazała się rów nież n iezw ykle uboga. D latego  
też trudno sobie wyobrazić czym żyw i się w  tych  sta­
w ach narybek pstrąga, w puszczany praw ie co roku  
z takim m aniackim  uporem przez kierow nictw o tam ­
tejszego schroniska. N ależy się  spodziew ać, że w ięk ­
szość m ałych pstrągów  praw dopodobnie g in ie z głodu. 
W porównaniu z n iew ielką liczebnością osobników, 
ilość gatunków  zooplanktonu w ystępującego w  staw ach  
jest stosunkow o duża. Znaleziono m ianow icie 24 ga­
tunki, w  tym  14 gatunków  wrotków, 9 w ioślarek  i dwa  
gatunki w idłonogów . W iększość tych gatunków , to ko­
sm opolity lub charakterystyczne dla zbiorników  gór­
skich. Porów nując listę  gatunków  zooplanktonu spo­
rządzoną przez M inkiew icza z 1914 roku z listą  z 1964 r. 
okazuje się, że ilość gatunków  znalezionych ostatnio

Ryc. 3. Sposób pobierania prób p lanktonow ych. —  
Fot. J. Starzyk
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jest o w ie le  m niejsza  w  S taw ie  W ielk im  i Przednim , 
a o w ie le  w iększa, jeże li chodzi o S taw  Zadni i  M ały. 
Bardzo uderzający jest fakt, że w  badaniach przepro­
w adzanych ostatnio łow iono w yłączn ie  jeden gatunek  
w idłonoga C yclops ta tr icu s  (Koź). O znaczenie C an th o-  
cam pth u s s taph ylin u s  na p od staw ie jednego, zn iszczo­
nego okazu jest n iepew ne. M inkiew ipz z tego terenu  
podał aż 10 gatunków  w id łonogów . Z podobnym  zjaw i­
sk iem  spotkał się  G 1 i w  i c z na S taw ie  Z ielonym  na 
H ali G ąsienicow ej. W edług n iego sp ow odow ane to jest 
w puszczeniem  ogrom nej ilości narybku pstrąga, żyw ią ­
cego się  detr itu sem , w  którym  rozw ija  się w iększość  
m łodych w idłonogów . W ydaje s ię  jednak  n iem ożliw e, 
aby do tego stopnia u leg ł zm ianie zespół organizm ów  
w  ciągu 50 lat. N ajpraw dopodobniej przyczyna tej 
zm iany tk w i w  odm iennej m etodzie pobierania prób 
planktonow ych. Poprzednicy ło w ili p lankton przy po­
m ocy sia tk i p lanktonow ej z brzegu, natom iast ostatnio  
podczas prow adzonych badań pobierano próby ze stre­
fy  pelagicznej staw u, a m ożliw e, że  np. w id łon og i n aj­
chętniej przebyw ają w  ocienionych, przybrzeżnych  
m iejscach.

C harakterystyczną cechą op isyw an ych  sta w ó w  jest 
ich n iejednolitość, gdyż każdy z n ich  posiada sw oisty , 
odrębny skład w ioślarek , pom im o że połączone są ze 
sobą potokam i. T ylko dw a gatunk i (L aphn ia  pu licaria , 
C h ydoru s sph ericu s) są  w spóln e dla w szystk ich  sta­
w ów . Jeżeli chodzi o skład fau n y  w rotków , to cztery  
gatunki (A splanchna priodon ta , K era te lla  ąu adra ta , 
P o lya rth ra  do lichoptera , P o lya rth ra  longirem is) ło w io ­
no w e  w szystk ich  staw ach. G atunkiem  dom inującym  
jest w rotek  P o lya rth ra  do lich op tera , k tórego ilość  
w  niektórych połow ach dochodzi do 58°/o całości z ło ­
w ionego planktonu. Podczas opracow yw ania prób zoo- 
planktonow ych rzuca się w  oczy fakt, że m am y do 
czynienia z m asow ym i kolon iam i n ielicznych  gatun­
ków , spraw iających w rażen ie „czystych”, sztuczn ie izo-

  R0TAT0RIA
 ---------  CRUSTACEA

R yc. 4. Sezonow e zm iany ilości R ota to ria : C rustacea. 
S ta w  W ielki

low anych  kultur. Porów nując rozw ój i w ystęp ow an ie  
w  ciągu roku w ie lu  gatu nków  skorupiaków  w e w szy st­
kich staw ach  w idać, że  S taw  Zadni, położony n a jw y ­
żej, posiada tak  krótki okres bez lodu, że  np. C yclo p s

ta tr icu s  czy D aphnia pu licaria  n ie zdąży się jednego  
roku rozw inąć, dojrzeć i złożyć jaja trw ałe. W stawach  
zaś położonych niżej (Staw  P rzedni i M ały) w ystępuje  
pełny, roczny cykl rozw ojow y. W zim ie praw ie w y ­
łączn ie  w ystęp u ją  w id łonogi w  postaci larw alnej (sta­
dium  n au pliu s) lub  osobników  dojrzałych. T ylko w y ­
jątkow o raz stw ierdzono obecność w ioślarek  w  m arcu  
(w  S taw ie  Zadnim  pod lodem ). W rotki o tej porze roku  
łow iono ty lk o  sporadycznie. Na w iosnę, tzn. około trzy  
tygodn ie po odm arznięciu staw u, następuje gw ałtow ny  
rozw ój w rotków  przy rów noczesnym  w zroście skoru-

Ryc. 5. P ionow e rozm ieszczenie zooplanktonu. A — 
Staw  Przedni, B — Staw  Zadni

piaków . L atem , tzn. w  m iesiącach sierpniu  i w rześniu  
zarów no ilość skorupiaków , jak w rotków  nieco m aleje. 
W jesien i (październik) następuje ponow ny gw ałtow ny  
w zrost liczebności w rotków , natom iast m aleje w zrost 
skorupiaków . N ajpraw dopodobniej w szystk ie  w rotki 
giną pod lodem  z końcem  zim y. Pow yżej opisane se ­
zonow e zm iany kształtują  się, z m ałym i w yjątkam i, 
w e w szystk ich  staw ach jednakow o (ryc. 4). Jeżeli cho-
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Ryc. 6. W ykres zależności ilo śc i osobników  od tem pe­
ratury i zaw artości m g O2/I  1. S taw  Zadni 22. 8. 62

dzi o rozm ieszczenie zooplanktonu w  przekroju p iono­
w ym , to najczęściej m am y do czynienia z dw om a  
szczytam i m aksym alnego zagęszczenia: jedno na okre­
ślonej głębokości, a drugie przy sam ym  dnie. Tego ro­
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dzaju u w arstw ien ie  w ystępu je w  Staw ie W ielkim  
i  Przednim  (ryc. 5 A), a w  Staw ie Zadnim w zrost ilości 
osobników  następuje zw yk le  od 5 m głęb. aż do sam ego  
dna (ryc. 5 B). N a rozm ieszczenie to w yraźny w pływ  
posiada św iatło, choć n iek iedy w  dzień słoneczny ło ­
w iono skorupiaki na sam ej pow ierzchni. Oprócz tego  
zaznacza się w p ływ  tlenu  i tem peratury. Zauważono  
m ianow icie, że w  w arstw ie  wody, która posiada naj­
w iększą  ilość m iligram ów  tlenu i zarazem w  której 
zaznacza się skok tem peratury, w ystępu je najw iększe  
zagęszczenie osobników. B iorąc pod uw agę w szystk ie

czynniki w arunkujące rozm ieszczenie organizm ów  
w  pionie, m ożem y pow iedzieć, że oddziałują one w sp ó l­
nie, a ich w ypadkow a, przypadająca w  danej w arstw ie  
wody, jest najbardziej optym alna dla zooplanktonu. Tą 
w arstw ą byłaby strefa najw iększego skoku tem pera­
tury, a zarazem zaw ierająca najw iększą ilość tlenu  
(ryc. 6).

Jeszcze dużo ciekaw ych przyrodniczych tajem nic  
kryją w  sobie te p iękne jeziora. Kto jednak ma zam iar 
zabrać się do pracy w  tatrzańskich w arunkach, niech  
pam ięta zaw sze o ciepłym , w atow anym  skafandrze.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Zoo na znaczkach pocztowych

Z w ierzęta stanow ią bardzo częstą tem atykę znacz­
ków  pocztow ych w ielu  krajów , zw łaszcza w  okresie  
pow ojennym . P rzew ażnie są to przedstaw iciele fauny  
danego kraju, często zw ierzęta pozostające pod ochro­
ną. Liczba w ydanych znaczków  z podobiznam i zw ierząt 
idzie już w  tysiące, a w obec licznych rzesz fila telistów , 
zbierających ten rodzaj znaczków, w ydane są naw et 
specjalne bogato ilustrow ane katalogi.

O statnio R um unia, która w ydała już k ilka serii 
o tej tem atyce, jak  „Fauna delty  D unaju” czy „Polo­
w an ie”, w ypu ściła  serię znaczków  ze zw ierzętam i 
z ogrodu zoologicznego w  B aneasa pod Bukaresztem  
(ryc. 1 ).

Seria ta obejm uje 8 znaczków , na których zostały  
przedstaw ione zw ierzęta: pyton (P yton  m olurus), czarne 
łabędzie (C henopsis a tra ta ), strusie afrykańskie (S tr u - 
th io  cam elus), żuraw ie koroniaste (B alearica pavonina),

Ryc. 1. Seria rum uńskich znaczków  pocztow ych ze 
zw ierzętam i z ogrodu zoologicznego pod B ukaresztem

WE W ROCŁAW IU

Ryc. 2. D atow niki agencji pocztow ej w  Zoo w e Wro­
cław iu

tygrysy (P anthera  tigris), lw y  (P anthera leo), zebry 
(D olichohippus grevyi)  i w ielb łądy (C am elus bac- 
trianus).

Warto przypom nieć, że w  1961 r. (w okresie 
sierpień-październik) agencja pocztow a w e  W rocław iu  
stosow ała specjalnych siedem  datow ników  z w izerun­
kam i egzotycznych zw ierząt (ryc. 2 ): zebry, pytona, pa­
pugi, słonia, żyrafy, orangutana i tukana.

Z. M a ś l a n k i e w i c z

Człowiek opanowuje czynnie głębiny

R ozrastająca się ustaw iczn ie  ludzkość dochodzi po­
w oli do granic w yczerpania w szelk ich  przyrodzonych  
zasobów  na lądach. W zw iązku z tym  uw aga badaczy 
i  praktyków  coraz częściej k ieruje się  ku morzu. Jak  
też dow iedziono, zaw iera ono nieprzebrane w prost za­
pasy żyw nościow e, surow cow e i energetyczne. I jak ­
kolw iek  poznanie morza, a w  konsekw encji jego p la ­
now e ujarzm ienie i  w ykorzystanie, posuw a się naprzód 
na szerokim  froncie, to przecież najpilniejszym  a zara­
zem najbardziej obiecującym , jak dotąd przynajm niej, 
jest na pew no opanow anie szelfów . Są to p łytk ie przy- 
kontynentalne p latform y podm orskie. Leżą one na g łę ­
bokościach do ok. 200 m, pom iędzy brzegiem  a skłonem  
kontynentalnym , który stanow i rzeczyw istą granicę
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zw artych  brył lądow ych, tzw . cokołów  k on tyn en ta l­
nych i który opada ku w łaściw ym  dnom głębokom or- 
skim  oraz — najgłębszym  z najgłębszych  —  row om  
oceanicznym .

Pow ierzchniow o szelfy  całego globu rów nają się 
A fryce. Już dziś stanow ią one przedm iot m iędzynaro­
dow ej dyspu ty  praw nopolitycznej w  zw iązku z coraz 
in ten syw niejszą  eksploatacją ich  złóż ropy naftow ej, 
gazu ziem nego i siarki. M nożą się  zresztą sta le  zn ale­
ziska now ych, cennych surow ców  szelfow ych . Od n ie­
daw na np. w ydobyw a się  z przybrzeżnych osadów  m or­
skich P ołudniow ej A fryk i d iam enty, nan iesione tam  
przez rzeki, g łów nie rzekę Oranje, z g łęb i lądu. Coraz 
śm ielej m ów i się też o eksp loatacji buł m anganow ych, 
zaścielających  n iektóre dna oceaniczne, zw łaszcza  na 
P acyfiku . W reszcie w yobraźnię badaczy podnieca pro­
jek t podm orskich hodow lanych farm  rybnych.

W tym  stan ie  rzeczy p ełn y  podbój i w ręcz zagospo­
darow anie szelfu  sta je  się kw estią  palącą. W przygoto­
w aniach  doń prym  dotąd w iodą Francuzi. Ich czoło­
w ym  pionierem  w  tej dziedzin ie jest kapitan  J a c-  
q u e s - Y v e s  C o u s t e a u ,  znany m. in. jako tw ór­
ca „A qua-L ungu”, aparatu do w olnego nurkow ania. 
W raz z grupą francuskich  oceanografów , biologów , le ­
karzy i techników  zespolonych w  p aństw ow ym  ośrodku  
badań podm orskich w  M arsylii, opracow ał on p lany  
długofalow ego, perspektyw icznego opanow ania szelfu . 
W ciągu ub iegłych  paru lat, aż do 1965, przeprow a­
dzono już w zględn ie przeprow adzi się próby w stępne, 
przebiegające w  5 kolejnych  stadiach . N a podobień­
stw o operacji w ojskow ych  zaszyfrow ane one zostały  
pod kryptonim em  „C onshelf” (od angielsk iego „C on/ti- 
n en ta l/S h elf”, tj. sze lf kontynentalny).

„C onshelf 1”, który odbył się  już w e w rześn iu  1962, 
polegał na opuszczeniu na dno o g łębokości 10  m  
w  pobliżu M arsylii sta low ego cylindra o rozm iarach  
5X2,5 m. W tym  cylindrze m ieszkało  bez przerw y  
2 nurków  przez cały tydzień. S tam tąd  n urkow ali oni do 
25 m. „C onshelf 2”, w  rok później, w  czerw cu  1963, 
był już operacją na znacznie am bitn iejszą  skalę. Na  
Morzu C zerwonym , na p łytk ich  w odach ra fy  koralo­
w ej S h a ’ab R um i (czyli „Rafa R zym ska”), 45 km  od 
jedynego w iększego  portu Sudanu, Port Sudan, za ło ­
żono całe m iasteczko podw odne. Jego ośrodkiem  był 
„Dom R ozgw iazdy”. Zbudow any z b lachy sta low ej w ła ­
śn ie na kształt rozgw iazdy, z centralnym  pom ieszcze­
niem , z którego —  na podobieństw o jej ram ion —  roz­
chodziły się 4 boczne pokoje, liczy ł w zdłuż najdłuższej 
osi 10 m  i sta ł na głębokości około 1 1  m  na te lesk op o­
w ych  nogach, obciążonych dodatkow o 20 t  o łow ianego  
balastu. W środku „Domu R ozgw iazdy” leża ła  w spólna  
jadaln ia i b aw ialn ia  będąca zarazem  centrum  dyspo­
zycyjnym  całego ośrodka, zaopatrzonym  w  aparaturę  
kontrolno-pom iarow ą tem peratury, w ilgotności, c iśn ie­
nia i czystości pow ietrza w ew nątrz oraz w  ekrany te le ­
w izyjne, k tóre pozw ala ły  śledzić na bieżąco w szystk ie  
zdarzenia zarów no na pow ierzchni m orza, jak  i pod 
nią, w  innych „dom kach” m iasteczka. T elefon  i pod­
w odne radio naddźw iękow e d op ełn ia ły  w yposażen ia  te ­
lekom unikacyjnego. Przeciętna tem peratura „Domu  
R ozgw iazdy” w yn osiła  +27°C , w ilgotność —  85%.

W takim  otoczeniu, w  ciśn ien iu  n ieco w iększym  od 
podw ójnego atm osferycznego, a w ytw orzonym  przez 
sprężone pow ietrze, doprow adzane specjalnym  w ężem  
z pow ierzchniow ego sta tk u -b azy  „R osaldo”, ży ło  i pra­
cow ało w  „R ozgw ieździe” 5 m ężczyzn przez p e łn y  m ie ­
siąc. M iędzy tym i zaw odow ym i nurkam i znajdow ał się  
też fachow iec-oceanograf, prof. R aym ond V aissiere, 
kierow nik  oddziału b iologicznego sław nego M uzeum  
O ceanograficznego w  M onaco.

D rugim  dom kiem  podm orskiego osied la b y ła  „K a­
bina G łęb inow a”, zakotw iczona na dnie na głębokości 
27 m. W  jej podobnym  do rak iety  cylindrze, stojącym  
pionow o i podzielonym  grodziam i na 3 poziom e prze­
działy, m ieszkało  2 dośw iadczonych  nurków  przez cały  
tydzień  i to  w  sztucznym  ciśn ien iu  (niedopuszczającym  
w ody m orskiej do w nętrza) 3,5 atm osfer, oddychając  
specjalną m ieszanką p ow ietrzno-helow ą. D la zebrania  
niezbędnych dośw iadczeń prow adzili oni codziennie  
w yznaczone prace na głębokościach  do 50 m , dokonu­
jąc pod koniec sw ego pobytu jednorazow ego zap lano­
w anego w ypadu do 100 m (które zw ięk szy li, zresztą  
nielega ln ie , do 111 m ). M ieszkańcy kabiny cierp ieli po­
czątkow o katusze bezsenności i brak apetytu . Ich m ęki

pow iększała  tem peratura otaczającej w ody, dochodząca  
do +  30°C, i 100% w ilgotność w ew nątrz cylindra. W i­
nien był tem u brak jego klim atyzacji, której n ie  za ­
instalow ano celow o, gdyż zgodnie z p ierw otnym i za­
m ierzen iam i cała operacja m iała  się  odbyć w  m arcu  
(a n ie  czerw cu), k iedy M orze C zerw one jest już na tej 
głębokości dostatecznie chłodne.

T rzecią budow lą podw odnej w iosk i b y ł garaż-han- 
gar w  k szta łcie  cebuli, w ypełn iony pow ietrzem , a sto ­
jący —  podobnie jak „Dom R ozgw iazdy” — na 3 te le ­
skopow ych nogach. B ył on m iejscem  schronienia i w ar­
sztatem  napraw  dla „nurkującego spodka” (pisał o nim  
Wszech św ia t parę la t tem u) m ałej, spłaszczonej, 2 -oso -  
bowej łodzi podw odnej „D S-2”, która rzeczyw iście  
przypom ina 2 spodki złożone w klęsłościam i. N apędzany  
odrzutem  w ody m orskiej, zasysanej przez pom pę, „spo­
dek” b y ł g łów nym  środkiem  lokom ocji i badań głęb o- 
kom orskich. N a przodzie posiadał ruchom e kleszcze, 
które m ogły pobierać próbki osadów  dennych i składać  
je w  pojem niku u jego spodu.

W spom nieć w reszcie należy o specjalnej szopie, cał­
k ow icie  zalanej wodą, w  której przechow yw ano na­
rzędzia grupy podw odnej. C ałość w ypraw y zaopatry­
w ana była z pow ierzchni przez statek-bazę „Rosaldo”, 
połączony z podm orskim  osiedlem  w ielom a życiodaj­
nym i pępow inam i — w ężam i i kablam i. Z w ykły statek  
w ypraw  C ousteau, „C alypso”, służył tym  razem  za 
łączn ik  ze św iatem .

A le operacja „C onshelf 2” to dopiero początek. 
W sierpniu  1964 na w odach w  pobliżu m iasta V ille-  
franche, na L azurow ym  W ybrzeżu niedaleko N icei, 
C ousteau u staw ił dla odm iany stalow ą kulę, zaw ie­
szoną nad dnem  na głębokości 50 m pom iędzy 3 s łu -  
pam i-nogam i. W  jej w nętrzu  o średnicy 6 m  5 nurków  
żyło przez 2 tygodnie, pracując regu larn ie na ok. 100 m 
głębokości. W  m aju 1965 taka sam a piątka zam ierza  
przetrzym ać w  tejże sam ej ku li w  pobliżu V illefranche  
dw a tygodnie, a le  już na g łęb in ie  100 m. O dpow iednio  
do tego nurkow ie ci zam ierzają spenetrow ać m orze do 
160 m  w  dół. I w reszcie  w  sierpniu 1965 lub 1966 
oceanauci (bo tak ich chyba w olno nazw ać przez ana­
logię z o ileż  popularniejszym i kosm onautam i) pragną  
zam ieszkać na sam ej zew nętrznej kraw ędzi szelfu , 
tj. na  jego granicy ze sk łonem  kontynentalnym , na g łę ­
bokości ok. 200 m. Ze sw ojej kuli, której lokalizacja  
nie jest jeszcze ustalona, będą usiłow ali zejść do 270 m. 
Trzeba zaznaczyć, że ostatecznym  — jak na razie —  
celem  C ousteau jest zebranie dośw iadczeń w  zakresie  
roboczych nurkow ań do głębokości 400 m, dokonyw a­
nych z podw odnej bazy na 200 m.

Już obecnie zain teresow anie praktycznym i zastoso­
w aniam i prób C ousteau jest olbrzym ie. W tej chw ili 
w yd aje się, że najow ocniejsze będzie przysw ojen ie w y ­
nalezionych przez niego technik przez przem ysł n afto­
w y. Przypuszczenie takie potw ierdza poparcie, jakie  
„C onshelfow i 2” udzieliło  B ureau de R echerches de  
P etro le , państw ow y francuski urząd poszukiw ań ropy  
naftow ej, przybliżony odpow iednik naszego „Instytutu  
N aftow ego”. W przekonaniu bow iem  nafciarzy francu­
skich bezpieczniej i taniej jest przeprowadzać w ierce­
nia poszukiw aw cze bezpośrednio na dn ie niż z p ły w a ­
jących lub  zakotw iczonych, ale w  obu w ypadkach na­
w odnych, przybrzeżnych p latform  w iertniczych.

O utw orzeniu  sta łych  podw odnych stacji b adaw ­
czych m arzą też coraz głośniej naukow cy — oceanogra­
fow ie  i to zarów no biologow ie, jak i geolodzy oraz g eo ­
fizycy. W reszcie z zażenow aniem  w ypada w spom nieć, 
że —  jak zw yk le  zresztą w  naszych czasach — pion ier­
sk ie  badania C ousteau zaostrzają, n iestety , coraz bar­
dziej apetyty  w ojskow ych. W szak załogow e stacje pod­
m orskie są ideałem  w  obronie przeciw  n ieprzyjaciel­
skim  łodziom  podw odnym . Są także dogodne w  ogóle  
do obrony w łasnych  w ybrzeży albo —  na odm ianę —  
służyć m ogą znakom icie jako podw odne stacje zaopa­
trzen iow e w łasnych  łodzi.

Tak w ięc  pow oli otw ierają  się  now e, aczkolw iek  nie  
zaw sze godne poparcia, p erspektyw y zaludnienia i w y ­
zyskania najp ierw  szelfu  a potem , n iew ątp liw ie, i g łęb ­
szych obszarów  św iatow ego oceanu.

E. S c h n a y d e r

N ational Geographic 1964 (125), 4, s. 465—507.
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Tak zwana »sekwoja« południowo­
amerykańska

W zachodniej części prow incji Chubut (Argentyna) 
znajdują się dwa Parki Narodowe, górskie rezerw aty  
sw oistej przyrody w  A ndach: A nexo Puelo oraz Los 
A lerces, natom iast najstarszy park argentyński, N a- 
huel H uapi (785 000 ha pow ierzchni), leży w  prow in­
cjach N equen i R io N egro (ryc. 1). N ależy podkreślić, 
że w edług pow szechnej opinii, najciekaw szy obiekt 
oraz n iesłabnącą atrakcję krajoznaw czą i przyrodniczą 
dla w ielotysięcznej rzeszy turystów  stanow i P arąue  
Nacional Los A lerces. Park ten, utw orzony w  roku 1937 
na obszarze południow ej części A ndów  (Patagonia) ce­
lem  ścisłej ochrony w ielk ich  drzew  szpilkow ych, 
nazw anych przez krajow ców  a lerces  obejm uje ponad 
600 000 akrów  p o w ierzch n i1 (około 263 000 ha).
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Ryc. 1. M apka ilustrująca położenie trzech parków  na­
rodow ych A rgentyny: A n exo  Puelo, Los A lerces i N a- 
huel H uapi oraz rozm ieszczenie geograficzne pozosta­
łych  resztek  daw nych lasów  Fitzroya. W edług E. J. W il­

helm a jr.

Ryc. 2. F itzroya  cupresso ides  (Molina) Johnston. 
a — ulistn iona gałązka z luźno um iejscow ionym i liśćm i 
oraz licznym i stożkam i pączkow ym i; b  —  liśc ie  z apa­
ratam i szparkow ym i ułożonym i dw uszeregow o na gór­
nej i  dolnej pow ierzchni (pow iększenie 3X ); c —  prze­
krój poprzeczny przez liść z w idocznym  kanalikiem  
żyw i czym (pow. 2 0 X ); d, e — gałązka z przylegającym i 
ciasno liśćm i; f  —  w ew nętrzna pow ierzchnia liścia  
z aparatam i szparkow ym i ułożonym i dw uszeregow o  
(pow. 3X); g  —  nasien ie (pow. 3X); h —  m ęski stożek  
pączkow y z pręcikam i i pylnikam i skręconym i trójko- 
listo; i —• dw a pręciki na osi głów nej (pow. 3X ); 
k — pręcik w idoczny od w ew nątrz z 5 głów kam i p yl- 
nikow ym i (pow. 3X ); 1 — zew nętrzny w idok pręcika  

(pow. 3X ). W edług D allim ore’a i Jacksona

P ierw otna nazw a alerce  (cyprys patagoński) pocho­
dzi praw dopodobnie z czasów  terytorialnych ekspansji 
hiszpańskich w  X V I w ieku. W połow ie w ieku  X IX  
im igranci n iem ieccy nazw ali ten  gatunek Laerćhe  lub  
A lerh o lz, gdyż przypom inał im  europejski m odrzew  
(L arix  sp.). N atom iast w łaściw a nazw a botaniczna  
egzotycznego drzew a brzmi: F itzroya  cupresso ides  
(M olina) Johnston (syn. F itzroya J. D. H o o k e r ,  
F itzroya  patagonica  J. D. Hook., rodzina C upressaceae, 
podrodzina T hu jo ideae, ryc. 2). R odzajowa nazwa  
F itzroya  pochodzi od nazw iska kapitana Roberta  
F i t z - R o y ’a, k tóry w  latach 1831— 1836 kierow ał 
słynnym  okrętem  „ B e a g l  e” podczas historycznej 
ekspedycji Karola D a r w i n a  w zdłuż zachodnich w y ­
brzeży A m eryki P ołudniow ej.

D la w iększości A m erykanów , zw łaszcza pochodzą­
cych z U SA, alerce  jest często m yln ie  porów nyw ane 
z w łaściw ym i gatunkam i sekw oi północno-am erykań- 
skich (tzw. drzew a m am utow ego, ryc. 3) ze w zględu na 
kształt, w ielkość, u listn ien ie  (ciem nozielone, szyd ło- 
w ate ig ły , przylegające do gałązek), przekrój poprzecz­
ny przez pień itp. (W i 1 h e 1 m  1963).

W daw nych czasach F itzroya  tw orzyła olbrzym ie 
puszcze o geograficznym  zasięgu do 40—43° szer. geogr. 
Jeszcze 150 la t tem u tysiące  tych drzew  o w ysokości 
ponad 40 m, a średnicy pnia przeszło 7 m rosło rów nież

■ A k r ,  anglosaska m iara  pow ierzchni. 1 ak r : 
=  40,47 arom.

4 047 m2 -

Ryc. 3. Seąuoia g igantea  D ecaisne. a —  gałązka z szy ­
szkam i; b —• k w iaty  żeńskie; c —  kw iaty  m ęskie; 
d — igła liściow a; e —  przekrój poprzeczny przez liść; 
f  — nasiona S eąuoia  sem perv iren s  (Lambert) Endl. 
g — bezpłodna gałązka; h —  k w iaty  m ęsk ie; i —  p y l-  
nik; k  — okryw a nasienna z nasionam i, w idok z góry; 
1 —  szyszka pochodząca z dziko rosnącego drzewa; 
m —  szyszka pochodząca z kultury. W edług B eissnera  

i Parde’go z K riissm anna
33*
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w  pobliżu jezior i rzek ch ilijsk ich  od Osorno do Puerto  
M ontt. Zgodnie z ów czesną koncepcją „now oczesnej 
gospodarki” w span ia łe  p ierw otne lasy  bezm yśln ie  po 
prostu palono celem  szybkiego uzyskania  now ych  te ­
renów  dla celów  rolniczych, stojąc na n ieprzem yśla­
nym  stanow isku , że w ycin an ie tych  drzew  „nie opłaca  
s ię ”. W yniki tej zgubnej w  skutkach  w a lk i człow ieka  
z przyrodą n ie  dały na sieb ie  d ługo czekać.

O becnie Fitzroya  w ystęp u je  w  trudno dostępnych  
okolicach. W południow ej części C hile n ajw ięk sze  ilo ­
ściow o stanow isko naturalne alerces  znajduje się  w  od­
leg łości około 80 km  na połudn iow o-w schód  od Puerto  
M ontt. A larm ującym  sygnałem  jest fakt, że pew.ni n ie­
odpow iedzialn i ludzie  dążą do w ycięc ia  ostatn ich  tam ­
tejszych  okazów  alerces.  L epsza bez w ątp ien ia  sytuacja  
ochroniarska istn ieje  w  A rgentyn ie.

A by się dostać do P arąu e  N acional Los Alerces,  
trzeba jechać do patagońskiego m iasta  E sąuel, poło­
żonego w  odległości około 40 km od Parku. C elem  udo­
godnienia w  zw iedzaniu  Parku, w ład ze argentyńsk ie  
zap rojektow ały  regularną kom unikację autobusow ą  
pom iędzy E sąuel a Parkiem .

Z aznaczyć należy, że  alerces  są  ty lko  jedną z w ielu  
atrakcji Parku. Z nakow ite u zu p ełn ien ie stanow ią

p iękne w idoki: szm aragdow obłękitne jeziora, zw łaszcza  
Lago F utalaufąuen , Lago C isnę, Lago M enendez i inne, 
w  opraw ie w iecznozielonych olbrzym ich drzew, w odo­
spady kaskadow e, rw ące strum ienie górskie oraz 
sw oista  flora i fauna.

Do jeziora F uta lau fąuen  w pada od strony północno- 
zachodniej potok, nazw any A rrayanes. N azw a ta po­
chodzi od drzew a w odolubnego arrayan,  zw anego ró w ­
nież m irtem  andyjskim  i posiadającego b iałe kw iaty , 
odznaczające się  zapachem  cynam onow ym .

N ad jeziorem  M enendez w ystęp u je  w  całej okazało­
ści, zw łaszcza w  dnie pogodne, lodow iec T orrecillas 
oraz lasy  alerces  ostateczny cel „w ędrów ek” turystów .

Granica górnego zasięgu F itzroya  dochodzi do 760 m  
n. p. m ., a w iek  niektórych okazów  sięga w edług pro­
w izorycznych  obliczeń naw et 4000 lat. W  parkach na­
rodow ych, gdzie w szelka ingerencja człow ieka w  rzą­
dzące tam  praw a przyrody p ierw otnej została bez­
w zględnie zakazana, zespoły  alerces  tw orzą sw oisty  
i przepiękny w idok. Potężne pn ie i gałęzie pokryte są  
różnym i gatunkam i grzybów , m chów  i porostów.

W. J. P a j o r

A K W A R I U M  I  T E R R A R I U M

Puntius filamentosus (Valenciennes 1844)
P u n tiu s  f i lam en tosu s  (V alenciennes 1844) n a leży  do 

rodziny Cyprin idae.  R yby przedstaw ione na fo tografii 
sprow adzono jako P u n tiu s  m ah eco la  (Val. 1844). 
Wg H o e d e m a n n a  (Frank 1960), nazw a ta jest sy ­
nonim em  P. f i lam entosus .  R yba dorasta do 15 cm, 
a w  m łodości, k iedy m ierzy jeszcze 4 cm m a 4 ciem ne  
pręgi upodobniające ją do P. te trazona.  U  dojrzałych  
sam ców  pręgi znikają, natom iast pojaw iają  się  w y ­
dłużone prom ienie p łetw y  grzb ietow ej, jak  u Puntius  
arulius  (Serdon 1849), który jedn ak  jest inaczej za­
barw iony. Bardzo podobny gatun ek  P. te traru pagu s  
(Mc C lelland 1831) m a ciem ną p lam ę w  ogonow ej czę­
ści c ia ła  znacznie bardziej przesun iętą  do ty łu . Ryba  
żyje  w  zachodniej części po łudniow ej Indii. Sp row a­
dzono ją do N iem iec w  1950 r. W arunki h od ow li są 
takie sam e jak dla innych przed staw icie li rodzaju. 
P u n tiu s  jedyn ie z pow odu sw oich  rozm iarów  w ym aga  
w ięk szych  akw ariów .

O. O l i w a  (tłum . S. Stokłosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

B icie  serca w ieloryba w ykryw an e przez m ikrofony?  
H ydrofony, k tóre łap ią  i przekazują odgłosy w  ocea­
nach, w yk ryw ają  nieraz siln e  drgania poddźw iękow e, 
dochodzące do 40 decibelów , a p ojaw iające  się  w  ry t­
m icznych odstępach. P ochodzen ie tych  drgań stanow iło  
do n iedaw na trudną do rozw iązania  zagadkę, nad  
którą zastanaw ia li s ię  badacze odgłosów  oceanów . 
O statnio R ichard A. W alker badając je  u  w ybrzeży  
N ow ej A n glii doszedł do w niosku , że w yw ołan e  są  one 
chyba b iciem  serca w ielorybów . Źródło tych  g łosów  
porusza się  n ieregu larn ie, ze zm ienną szybk ością  2  do 
8 m il na godzinę; w ytw arzan e są  one param i około  
trzech na m inutę. C zasem  zatrzym ują s ię  na k ilka  
m inu t i znów  się  pojaw iają . M a to zależeć od po­
ruszania się  i sposobu żyw ien ia  s ię  w ieloryba, gdyż  
g łosy  te  m ożna praw dopodobnie słyszeć w ted y , gdy  
paszcza w ieloryba je s t o tw arta  d la pobrania w ody

z drobnym i organizm am i m orskim i, k tórym i w ieloryb  
się  żyw i. Gdy paszcza jest zam knięta, tonów  serca n ie  
słychać, tłum i je  bow iem  potężna w arstw a m ięśni.

N ie  udało się dotychczas potw ierdzić tego przy­
puszczenia, choć dla usta len ia  źródła tych  odgłosów  
użyto sam olotów , w  których obserw atorzy będący  
w  kontakcie z badaczam i nadsłuchującym i g łosów  
z hydrofonów , długo śledzili pow ierzchnię m orza w  re ­
jonie, gdzie znajdow ały się  hydrofony, aby zasygna­
lizow ać pojaw ien ie się w ielorybów .

I. V.

N iebezpieczna roślina śródziem nom orska. Badania 
w ykazały, że liczne, najczęściej śm iertelne zatrucia  
koni, m u łów  i ow iec, hodow anych w  krajach B lisk iego  
W schodu oraz na w schodnich  w ybrzeżach Morza Sród-

P u ntiu s  f i lam en tosu s  — m łode egzem plarze.
Fot. M. C hvojka
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ziem nego (Albania, Grecja, Cypr, Turcja, Syria), pow o­
duje pew ien  gatunek tzw . m ieczn icy (Marsdenia erecta  
R. Br. z rodziny Asclepiadaceae).  Po spożyciu przez 
św inki m orskie 8 do 12  g  św ieżych liści, o dużej za­
w artości soku m lecznego, zaobserw owano ciężkie za­
trucia, charakteryzujące się  brakiem  łaknienia, drże­
niam i m ięśn iow ym i oraz śm iertelnym i zaburzeniam i 
sercow o-naczyniow ym i w śród silnych drgawek klo- 
nicznych i pogłębiającej się zapaści.

R ów nież na uw agę zasługuje inny fakt. Otóż m lecz- 
nica ta w yd ziela  sw oiste  substancje, które ham ują roz­
wój obcych gatunków  roślinnych w  obrębie jej rozw i­
niętego system u korzeniow ego, zw łaszcza zaś z rodziny  
m otylkow atych  (Papil ionaceae ), krzyżow ych (C rucife- 
rae) i  m akow atych (Papaveraceae).  N atom iast traw y  
i inne rośliny stepow e w ykazują najw iększą oporność 
na trujące działanie m iecznicy.

W. J. P.

O strożnie z „niew innym ” talkiem ! Talk (zasadowy 
krzem ian m agnezow y), m inerał tłu sty  i m iękki w  do­
tyku, bez sm aku i zapachu, jest dotychczas środkiem  
stosow anym  bardzo pow szechnie tak w  lecznictw ie  
jako tzw . łojek , jak  i w  kosm etyce, w  postaci przysy- 
pek o działaniu osuszającym ; w chodzi też w  skład róż­
nych m aści i pudrów . U żyw a się go nieraz do przysy- 
pyw ania czopków, gałek, pigułek i innych, stosuje się 
go rów nież w ew nętrzn ie w  niektórych przypadkach  
gastroenterologicznych (zapalenia jelit) w  dużych, 
jednorazow ych daw kach, dochodzących nieraz do 
kilkudziesięciu  gram ów .

O kazało się  jednak, że talk n ie  jest bynajm niej 
zw iązkiem  fizjolog iczn ie obojętnym , poniew aż sk ła­
dając się z m ikroskopijnych, ostrych kryształków  
drażni m echanicznie tkanki, a ponadto w chodzi on 
w  reakcje b iochem iczne z p łynam i ustrojow ym i. W re­
zu ltacie pow staje p ow oli kw as krzem ow y o w łasn o­
ściach jadu protoplazm atycznego, drażniącego tkanki 
i  pow odującego pow stan ie niepotrzebnych odczynów  
zapalnych o n iepom yślnym  przebiegu. Talk podany na 
rany, zw łaszcza otrzew nej lub opłucnej, jest szczegól­
n ie  n iebezpieczny. Z tego też pow odu ostatnio zanie­
chano daw nego zw yczaju  przysypyw ania talk iem  ręka­
w iczek  gum ow ych przed zabiegiem  chirurgicznym .

R ów nież w dychiw anie talku przez pew ien  okres 
czasu pow oduje ciężką pylicę  płuc ze znacznym i zabu­
rzeniam i oddechow ym i i n iew ydolnością krążenia.

W. J. P.

Tarcza ochronna z baniek pow ietrza. Jeśli okręt 
chce s ię  cicho prześlizgnąć, tak aby n ie zdradził pod­
w odnym  hałasem  sw ego kursu, to m oże skorzystać 
z n iedaw no opatentow ej w  U SA  m etody; polega ona 
na stałym  otaczaniu kadłuba okrętu tarczą z ban ie- 
czek pow ietrza, która w  znacznej m ierze zm niejsza  
hałas w ytw arzany pod w odą przez płynącą jednostkę 
m orską. O czyw iście dla aparatu radarow ego n ie  jest 
to żadna zasłona.

I .  V .

Trutka na w ęże. N iedaw no opatentow ano w  S ta­
nach Z jednoczonych Am . Płn. środek będący silną  
trucizną dla w ęży , a n ie  trujący zw ierząt sta łociep­
lnych . Trucizną tą spryskano obszar obejm ujący  
20000 stóp kw adratow ych, a po trzech dniach zn ale­
ziono na tym  teren ie  248 n ieżyw ych  w ęży . Z pew nej 
jask in i — sied liska  w ęży  w ytrzebiono zupełn ie te  
gady dzięki zastosow aniu  tego opatentow anego środ­
ka. Trutka ta, to O, O -dw ualk ilodw utiofosforan  po- 
lia lk ilom erkaptobursztyn ianu  w  roztw orze w ęg low o­
doru.

W jask in iach  śm iało m ożna stosow ać ten środek, 
a le  czy sp rysk iw an ie nim  upraw nego terenu n ie  b ę­
dzie m iało ujem nych następstw  ubocznych, dalsze  
badania w ykażą.

I .  V .

Przyczyna szkod liw ości środków  uspokajających  
u człow ieka pijanego. O tym , że użycie leków  barbi­
turow ych (jak np. lum inalu , w eronalu , czy podob­
nych środków  uspokajających lub nasennych) po na­

p iciu  się alkoholu, oczyw iście  w  pew nej ilości, m oże 
być w prost groźne dla zdrow ia a naw et dla życia, 
w iedziano już dawno. O statnio stw ierdzono, że m e­
chanizm  tego działania polega na unieczynnieniu  en ­
zym u zapoczątkow ującego rozkład alkoholu ety lo ­
w ego w  organiźm ie: dehydrogenazy alkoholu. W do­
św iadczeniach in v itro  i  na szczurach w ykazano, że 
w szelk ie  barbituraty ham ują działanie tego enzym u, 
lecz poszczególne lek i czynią to w  różnym  stopniu.

I. V.

D ieta zm ienia agresyw ną łasicę w  łagodne zw ie-
l / ę .  Łasice, które zazw yczaj są napastliw e, atakują  
drób, m ałe gryzonie oraz dzieci, a także zachow ują  
się  wrogo w obec człow ieka, m ożna bez w iększego  
trudu zm ienić w  łagodne, m iłe  zw ierzęta. Okazało się  
bow iem , że pożyw ien ie  złożone z 3 części św ieżego  
m ięsa końskiego, 2 części standardow ej pożyw ki dla  
psów  i jednej części św ieżego m leka w p ływ a  tak ła ­
godząco na tem peram ent łasicy .

W pływ sposobu odżyw iania na zachow anie się łasic  
zauważono zupełn ie przypadkow o w  laboratorium  dla 
badań chorób zw ierząt w  A m es, Iow a, gdzie łasicom , 
które łatw o zapadały na zdrowiu, podaw ano takie  
pożyw ienie. Gdy powrócono do zw ykłego odżyw iania, 
pow rócił i dzik i tem peram ent łasic.

Przeprowadzono w ięc dośw iadczenia na 92 ła s i­
cach, które potw ierdziły  złagodzenie tem peram entu  
i pow rót do agresyw ności zależnie od rodzaju poda­
w anego pożyw ienia .

I. V.

N ow e sposoby usuw ania radioaktyw nych odpadów.
Coraz to now e pow stają pom ysły zm ierzające do roz­
w iązania trudnego, a dla całej ludzkości n iezm iernie  
w ażnego zagadnienia usuw ania radioaktyw nych od­
padów, które pozostają jako uboczny produkt reak­
torów  atom ow ych. Substancji tych n ie  w olno w rzucić  
do rzek, gdyż tą drogą sta le  dostarczane do m órz czy  
oceanów  tak zanieczyściłyby w reszcie te w ody, że 
ryby i inne zw ierzęta  m orskie n ie  nadaw ałyby się  
do spożycia. Toteż zatapiano w  m orzu te groźne dla  
zdrowia, a naw et i życia ludzkiego odpady w  szczel­
nych, odpornych zbiornikach. Zwrócono jednak u w a­
gę, że sposób ten n ie  jest zupełn ie bezpieczny: zbior­
n ik i te m ogą u lec rozbiciu lub stać się  po jakim ś 
czasie n ieszczelne. Pow stał w ięc szereg innych pro­
jektów , jak  np. składanie tych  radioaktyw nych m a­
teriałów  w  olbrzym ich zbiornikach w  ziem i, budo­
w an ie w  odludnych okolicach  m ałych piram id z b e ­
tonu zm ieszanego z tym i odpadami; rzucono też m yśl 
w ysyłan ia  tych  substancji w  przestrzeń kosm iczną. 
Jeden z dalszych projektów  przew iduje budow ę spe­
cjalnego okrętu w iertn iczego, którego zadaniem  b y ­
łoby objeżdżanie portów  i zabieranie odstaw ianych  
tam odpadów, do specjaln ie na ten ce l zbudow anych  
zabezpieczonych zbiorników , a następnie po w y je ­
chaniu na m orze w  ustalone m iejsce przeprow adze­
n ie prac w iertn iczych, które by w  dnie morza w y ­
w ierciły  g łęboki otwór. Na dno takiego otworu w p usz­
czono by jeszcze n iezastygły  beton zm ieszany z pro­
m ieniotw órczym i m ateriałam i, tak, że  po stw ardnie­
n iu  betonu te  groźne prom ieniotw órcze odpady spo­
czyw ałyby w  zastygłej m asie poniżej dna m orskiego.

W idocznie jednak m uszą być trudności z w prow a­
dzeniem  w  życie  tych  projektów , skoro niedaw no za­
tw ierdzono w  Stanach Zjednoczonych Am. Płn. patent 
na sposób usuw ania i bezpiecznego m agazynow ania  
radioaktyw nych odpadów. W edług tej now ej m etody  
w iąże się prom ieniotw órcze substancje reakcją ch e­
m iczną ze zw iązkam i krzem u. P ow sta łe  w  ten sposób  
krzem iany dużo trw alsze n iż beton, m ają tw orzyć  
w ielk ie  b loki skalne, które złożone z dala od ludzkich  
osiedli pow inny spokojnie odczekać czas, k iedy już 
przestaną być groźne.

Spraw a usuw ania  prom ieniotw órczych odpadów  
znalazła ostatnio w  praktyce rozw iązanie w  D uncan  
(Okla), gdzie przedsiębiorstw o prow adzące w iercen ia  
w  poszukiw aniu złóż n aftow ych  zajęło  się tym  pro­
blem em . Okazało się, że szyby w iercone w  głąb  
ziem i, które n ie natrafiły  na złoża ropy naftow ej, 
mogą być użyte na odkładanie radioaktyw nych m a­
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teriałów . Na dnie takiego szybu sięgającego około  
300 m w  głąb ziem i tw orzy się dużą kom orę, do k tó­
rej w pom pow uje się n iezastygły  beton zm ieszany  
z tym i k łop otliw ym i odpadam i. M asa tw ardnieje  
w  takiej kom orze i w  ten sposób przestaje być groźna 
dla ludzi i zw ierząt.

I .  V .

Jak pow inni się odżyw iać k ierow cy sam ochodow i?
Stw ierdzono, że g łów ną przyczyną n ieszczęśliw ych  
w ypadków  sam ochodow ych jest przem ęczenie układu  
nerw ow ego kierow cy. N ajw ydajn iej pracuje kierow ca  
w  ciągu dwóch pierw szych godzin, po czym  pow in ien  
w ypoczyw ać przez 10  do 15 m in. A u toryta tyw n e opinie  
polecają bardzo k ilkum inutow e w ypoczynki co dw ie  
godziny, przeznaczone w  pierw szym  rzędzie na spo­
życie  m ałych  ilo śc i w ęglow odanów , zw łaszcza glukozy, 
sok ów  ow ocow ych, czekolady i in . G lukoza w  tym  w y ­
padku m ów iąc dow cipnie, stanow i dla k ierow cy jak  
gdyby „benzynę”, poruszającą m aszynerię  ciała ludz­
kiego. Z aw artość tego zw iązku w e krw i jest stała  
i w aha się  w  granicach 0,9 do l,l°/o. G lukoza, jak  w ia ­

domo, jest czynnikiem  życiow o niezbędnym  w  przem ia­
nach energetycznych ustroju. Przy spadku poziom u  
cukru w e k rw i (stan hipoglikem ii) do 0,65— 0,8%o do­
chodzi do szeregu charakterystycznych zaburzeń czyn­
nościow ych w  ustroju, jak zm ęczenie, przykre uczucie 
w yczerpania, senność, zm niejszona zdolność do szyb­
k ich  refleksów , zaw roty g łow y, drżenia m ięśn iow e, z łe  
sam opoczucie, a naw et zaburzenia psychiczne. W edług  
sta tystyk  francuskich przem ijająca hipoglikem ia  
ustroju isto tn ie  pow oduje w iększy procent n ieszczęśli­
w ych  w ypadków  w  porów naniu z innym i, w  których  
n ie stw ierdzono żadnych zaburzeń ustrojow ych u k ie ­
row ców .

L eczen ie przejściow ych stanów  hipoglikem icznych  
polega w  zasadzie na doraźnym  ęodaw an iu  ła tw o przy­
sw ajanych w ęglow odanów  z dodatkiem  w itam in A, B x, 
B 6 i C. Zw łaszcza duże daw ki kw asu  askorbinow ego  
(0,5— 1,0 g) działają bardzo korzystnie, usuw ając uczu­
cie zm ęczenia na przeciąg 3 do 4 godzin. N ie należy  
też zapom inać o regularnym , pełnow artościow ym  od­
żyw ian iu  się (gw ałtow ne zapotrzebow anie ustroju na 
białka).

W. J. P.

K R O N I K A  N A U K O W A

Pięćsetlecie urodzin M ikołaja Kopernika

W 1973 r. cały św iat naukow y św ięcić  będzie p ięć­
setną rocznicę urodzin tw órcy now oczesnej astronom ii 
M ikołaja K o p e r n i k a .  P rzygotow ania do obcho­
dów  tej doniosłej rocznicy w  P o lsce  już się  rozpo­
częły , przy czym  poszczególne in stytucje w ystąp iły  
z różnorodnym i in icjatyw am i. O n iektórych spośród  
nich, w  których bezpośrednio uczestn iczę, pragnąłbym  
podać n ieco inform acji.

In icja tyw y  dotyczą badań naukow ych  nad tw ór­
czością M ikołaja K opernika, w yd aw n ictw  naukow ych  
i popularnych, określen ia  m iejsca  jego ob serw acji w e  
From borku, doprow adzenia do końca odbudow y w zgó­
rza katedralnego w e  From borku, popularyzow ania  
postaci K opernika za granicą itp.

W k w ietn iu  1964 r. przy K om itecie  H istorii N auki 
i  T echniki, na czele którego sto i prof. dr Jerzy B u- 
k o w  s k  i, utw orzony został zespół m ający zestaw ić  
i ocenić prace K opernikańskie, prow adzone obecnie  
w  P olsce. Przew odniczącym  zespołu  został prof. dr 
A leksander B i r k e n m a j e r .  8 czerw ca 1964 r. od­
było się  posiedzenie tego zespołu , na którym  om a­
w iano potrzebę podjęcia dalszych badań nad tekstem  
dzieła D e R evo lu tion ibu s  w  zw iązku  ze zb liżającym  
s ię  500-leciem  urodzin K opernika, jak rów nież inne  
p lany prac badaw czych i poszukiw aw czych .

Jednakże przygotow ania do uroczystości pow inny  
objąć tak w ie lk i zakres różnorodnych spraw , że 
w spom niany zespół przy K om itecie  H istorii N auki 
i T echniki poczuł się  n iekom petenty do czuw ania nad 
ich całością. W iele bow iem  organizacji i osób, zaj­
m ujących  się  spraw am i K opern ikańsk im i w ystąp iło  
z cennym i in icjatyw am i, które należałoby koordy­
now ać. N ależałoby przeto pow ołać jakąś grupę ro­
boczą poza K om itetem  H istorii N auki i T echniki, 
która m ogłaby ocenić w ysu n ięte  in icjatyw y i zająć 
się  ich  koordynacją. Grupa taka pow stała  przy Ogól­
nopolskim  K om itecie Frontu Jedności Narodu jako  
zespół dla przygotow ania  p lan ów  bad aw czo-nauko­
w ych  i w yd aw n ictw  kopern ikańsk ich  przy K om itecie  
N aukow ym  O bchodów  T ysiąclecia  P aństw a P olsk iego. 
P rzew odniczącym  Zespołu został prof. dr Jerzy B u­
kow sk i, przew odniczący K om itetu  H istorii N auki 
i Techniki. Z espół ten  m a za zadanie przygotow ać  
w niosk i w  spraw ie prac naukow o-bad aw czych , w y ­
d aw n ictw  naukow ych  i popularnonaukow ych  w  ję ­
zyku polsk im  i językach  obcych w  zw iązku z 500 rocz­

nicą urodzin K opernika oraz opracow ać plan rea li­
zacji poszczególnych zam ierzeń ze w skazaniem  w y ­
konaw ców  projektow anych  prac badaw czych i w y ­
daw niczych. Z espół K opernikański przy Kom. N auki 
Obchodów  T ysiąclecia  P aństw a P olsk iego n ie objął 
jeszcze całości spraw  zw iązanych ze zbliżającą się  
rocznicą. Poza działalnością jego pozostały np. takie  
spraw y, jak odbudowa w zgórza katedralnego w e  
From borku, zagadnienie tzw . ku ltu  postaci K oper­
nika, inw estycji, problem y turystyczne itp.

P ierw sze posiedzen ie Zespołu K opernikańskiego  
odbyło się  17 m aja br. N a posiedzeniu tym  uznano 
za spraw ę najp iln iejszą  opracow anie i  w ydanie ca­
łości dzieła De R evolu tion ibus O rbium  C oelestium  
w  języku łacińsk im  i polskim  jako kontynuację w y ­
danej w  1953 r. I k sięg i tego dzieła pod redakcją prof. 
dr A leksandra B i r k e n m a j e r  a, który w ydanie to 
zaopatrzył cennym  kom entarzem . Uznano za celow e  
w zn ow ien ie  tego w ydania  ze zm odernizow anym  ko­
m entarzem . Prof. dr J. H u r w  i c w ysunął potrzebę 
opracow ania i w ydania  w  P olsce dobrego życiorysu  
M ikołaja K opernika, zaś prof. dr B. L e ś n o d o r -  
s k i w sk azał na celow ość opracow ania historii P olsk i 
z X V  i X V I w . dla uw ydatnienia tła społecznego, po­
litycznego i kulturalnego epoki, w  której tw orzył M i­
kołaj K opernik. O m awiano rów nież inne spraw y w y ­
daw nicze i n iektóre spraw y organizacyjne. Pozostaje  
na razie otw arta spraw a pełnej ew idencji poczynań  
K opernikańskich  w  Polsce.

U tw orzen ie jednostk i roboczej w  postaci zespołu  
przy K om itecie  N aukow ym  Obchodów T ysiąclecia  
P aństw a P olsk iego je s t tym  uspraw iedliw ione, że po­
trzebna będzie koordynacja w ie lu  poczynań na styku  
różnych resortów , jak M inisterstw o Szkoln ictw a W yż­
szego, P olska A kadem ia N auk, M inisterstw o K ultury  
i Sztuki, tow arzystw a naukow e itp. Tego rodzaju k o ­
ordynacji nie m ógłby przeprow adzać K om itet H istorii 
N auki i T echniki istn iejący  przy P olsk iej A kadem ii 
Nauk. —  Jest m ożliw e, że Zespół, w  m iarę rozsze­
rzania zadań przekształci się  w  przyszłości w  sam o­
dzielny K om itet.

N ieza leżn ie od prac przygotow aw czych, którym i 
opiekuje się  w spom niany Zespół K opernikański, po­
w stają  przy poszczególnych organizacjach i tow arzy­
stw ach  zespoły, które w ystępu ją  z in icjatyw ą podej­
m ow ania  różnorodnych prac, zw iązanych z rocznicą  
K opernikańską. I tak przy Zarządzie G łów nym  To­
w arzystw a Przyrodników  im. K opernika pow stała  
K om isja  K opernikańska pod przew odnictw em  pre-





IV. PIERNIK TORUŃSKI w yobrażający M ikołaja K opernika Fot. W. Strojny
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zesa T ow arzystw a, prof. dra K azim ierza M a ś l a n ­
k i  e w  i c z a. In icjatyw a utw orzenia tego rodzaju  
kom isji w yszła  od dra Jana G a d o m s k i e g o  (War­
szaw a) i dra Janusza P a g a c z e w s k i e g o  (Kra­
ków). Dr P agaczew ski w ysu w a potrzebą podjęcia ba­
dań, które usta liłyby  m iejsce w e Fromborku, skąd  
czynił sw oje obserw acje M ikołaj K opernik.

Spraw am i zw iązanym i z rocznicą K opernikańską  
zajm uje się rów nież K rakow ski Zarząd M iejski To­
w arzystw a R ozw oju Ziem  Zachodnich. Zbliżająca się 
rocznica K opernikańska jest tem atem  narad w  P o l­
skim T ow arzystw ie A stronom icznym  i Polskim  T ow a­
rzystw ie M iłośników  A stronom ii. Starania w  obu tych  
tow arzystw ach zm ierzają w  tym  kierunku, aby w  P ol­
sce astronom ia znalazła lepsze podstaw y rozw ojowe, 
zarówno, jeżeli chodzi o badania naukow e, jak rów ­
nież o popularyzację astronom ii. A stronom ow ie polscy  
pragną, aby z okazji rocznicy 500-lecia urodzin K o­
pernika pow stało w  P olsce dobrze w yposażone now o­
czesne C entralne Obserwatorium  A stronom iczne, m i­
łośn icy  zaś astronom ii uw ażają za potrzebne pow sta­
w an ie  p lanetariów  i obserw atoriów  ludow ych, które 
służyłyby szerzeniu w iedzy  o w szechśw iecie  w  społe­
czeństw ie polskim .

Intensyw ne prace przygotow aw cze do obchodu 
pięćsetnej rocznicy urodzin K opernika prowadzone są 
rów nież w  ośrodku Toruńskim .

N iew ątp liw ie, rocznica K opernikańska będzie ob­
chodzona na całym  św iecie, jest jednak sprawą 
pierw szorzędnej w agi, aby uroczystości te w  Polsce  
zostały dobrze przygotow ane i objęły jak najw iększy  
zakres poszczególnych poczynań od prac naukow o- 
badaw czych oraz potrzebnych in w estycji do propa­
gandy postaci K opernika w  kraju i za granicą 
w łącznie.

E. R y b k a

Sympozjum poświęcone destrukcji mikro­
biologicznej materiałów organicznych 

w tropikach

W  dniach 8—9 kw ietn ia  1965 odbyło się w  Londy­
n ie w  londyńskiej Szkole H igieny i M edycyny Tropi­
kalnej sym pozjum  pośw ięcone destrukcji m ikrobiolo­
gicznej m ateriałów  organicznych w  krajach tropikal­
nych, zorganizow ane przez Stow arzyszenie Chem ii 
P rzem ysłow ej, Grupę M ikrobiologiczną. W sym pozjum  
w zięło  udział ponad 120  osób, zajm ujących się i za­
in teresow anych  tym  zagadnieniem . Było to bodaj 
pierw sze sym pozjum  w  skali św iatow ej, dające prze­
gląd badań w  szeregu krajach nad destrukcją m ate­
ria łów  organicznych. Łącznie w ygłoszono 21 półgo­
dzinnych doniesień, stanow iących w yn ik i badań au­
torów. D oniesien ia  obejm ow ały następujące zagad­
nienia: ogólne aspekty m ikrobiologicznej destrukcji 
m ateriałów  organicznych w  toku ich produkcji, sk ła­
dow ania oraz transportu w  do i z krajów  tropikal­
nych; proces destrukcji m ikrobiologicznej m ateriałów  
organicznych a rów now aga higroskopijna tychże m a­
teriałów ; rola m ikroorganizm ów  w  destrukcji żyw ­
ności w  tropiku; postępy badań w  zakresie m ykotok- 
sykoz; procesy destrukcji m ikrobiologicznej sk łado­
w anego oleju  palm ow ego, surow ego cukru trzcino­
w ego, kaw y, ziarna kakaow ego, lateksu  i surowego 
kauczuku; destrukcja m ikrobiologiczna w  okazach 
m uzealnych z tropiku; w ystępow an ie i zapobieganie 
rozw ojow i grzybów  i g lonów  na pow łokach farb w  tro­
piku; laboratoryjne próby odporności pow łok farb  
na rozwój grzybów  w  krajach tropikalnych; destruk­
cja m ikrobiologiczna papieru i m ateriałów  in troliga­
torskich; przypadki destrukcji tw orzyw  syntetycznych  
i kauczuku w  tropiku; rozkład tkanin baw ełnianych  
przez grzyby i jego zapobieganie; przypadek rozkładu  
gum ow anej tkaniny przez M yxotr ich um  deflexum ;  
problem  zm ian w ilgotności tw orzyw  organicznych  
w  opakow aniach pod w pływ em  zew nętrznych czyn­
n ików  atm osferycznych; w p ływ  różnych substancji 
pokarm ow ych na destrukcję m ikrobiologiczną tw o­
rzyw  syntetycznych; m ikrobiologiczny rozkład asfaltu; 
badanie odporności urządzeń elektrycznych i elektro­
nicznych na rozwój m ikroorganizm ów .

Przytoczony przegląd doniesień na sym pozjum  
uw ypukla dwa zasadnicze nurty referow anych  k ie ­
runków  badań, a m ianow icie: w  zakresie destrukcji 
m ikrobiologicznej żyw ności i używ ek  oraz w  zakresie  
całej gamy ' tw orzyw  organicznych, stosow anych  
w  przem yśle i w  życiu  codziennym . W w ielu  donie­
sieniach uderzał fak t dużego podobieństw a w  w y ja ś­
nieniu procesów  destrukcji m ateriałów  organicznych  
tym i sam ym i drogami, jak to m iało m iejsce 20— 30 lat 
tem u w  badaniach nad przeciw grzybow ym  zabezpie­
czeniem  drewna.

Dobre przygotow anie sym pozjum  jest dużą zasługą  
dra N. J. B u t l e r a  i dra H. O. W. E g g i n s a. Jak­
kolw iek  uwaga autorów  doniesień była zwrócona na 
kraje tropikalne, zebrane m ateriały dają się w  pełni 
przenieść rów nież na w arunki klim atu um iarkow a­
nego, gdy ty lko zaistn ieje układ czynników , um ożli­
w iających rozwój grzybów  i bakterii.

Tom doniesień w ygłoszonych na sym pozjum  zain­
teresuje n iew ątp liw ie w ie le  osób w  Polsce, z uw agi 
na stale w zrastającą liczbę kontaktów  różnych in sty ­
tucji z krajam i tropikalnym i.

Na sym pozjum podano rów nież do w iadom ości, że 
dr H. O. W. Eggins rozpocznie w  College of A dvan -  
ced Technology  w  B irm ingham  w ydaw anie M iędzy­
narodowego B iu letynu  D estrukcji B iologicznej M ate­
riałów  Organicznych.

B. Z y s k a

Ogólnopolskie Studenckie Seminarium 
Przyrodników we Wrocławiu

„Ochrona Przyrody w  20-leciu  PRL” —  oto jakże  
aktualny tem at O gólnopolskiego Sem inarium  Przy­
rodników  zorganizow anego w  dniach 28—30 k w iet­
nia 1965 r. przez K om isję N auki Rady U czelnianej 
Zrzeszenia S tudentów  Polskich oraz Studenckie Koła  
N aukow e B iologów , G eografów  i Geologów  U n iw er­
sytetu W rocławskiego. Ten w ażny problem  był roz­
patryw any w  różnorodnych pracach nadesłanych  
przez przyrodników  ze Studenckich K ół Naukowych  
działających w e w szystk ich  ośrodkach naukow ych  
kraju.

Ryc. 1. Inauguracja O gólnopolskiego Studenckiego  
Sem inarium  Przyrodników  w e W rocławiu. Od lew ej 
strony do praw ej: prof. S. Macko, prof. S. Bac, prof. 
K. Sembrat, inż. T. Kohler, m gr I. Sybilsk i. — Fot.

J. H ankiew icz

Pięćdziesięciu  delegatów  reprezentow ało uniw er­
sytety , w yższe szkoły pedagogiczne i w yższe szkoły  
rolnicze W arszawy, Krakowa, W rocławia, Poznania, 
Lublina, Łodzi, Torunia, Szczecina i O lsztyna oraz 
U niw ersytet Jenajsk i (NRD).

H onorowy patronat nad Sem inarium  objęli profe­
sorow ie: prof. W alery G o e t e l ,  prof. W ładysław  
S z a f e r  i rektor U niw ersytetu  W rocław skiego prof. 
A lfred J a h n.

Na uroczystą inagurację, która odbyła się w  A uli 
Leopoldina U niw ersytetu  W rocław skiego przybyli
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profesorow ie, pracow nicy nauki, p rzedstaw iciele  w ładz  
w ojew ódzkich , członkow ie zarządu L igi O chrony  
Przyrody, delegaci studenckich  kół przyrodniczych  
i m łodzież szkół średnich (ryc. 2). Serdeczne listy  
z życzeniam i ow ocnych obrad nadesłali: w icem in ister  
Szkoln ictw a W yższego prof. W. M i c h a j ł o w , prof. 
W. G oetel i prof. W. Szafer.

W im ien iu  Senatu  U n iw ersytetu  W rocław skiego  
inauguracji dokonał prof. K azim ierz S e m b r a t, 
który przedstaw ił n ajw ażn iejsze h istoryczne etapy  
ruchu ochrony przyrody. W skazał on na doniosłość  
tego ruchu i w agę problem ów  zw iązanych  z ochroną  
przyrody w  dobie obecnej. P rzem ów ien ie inż. T. K 6 h -  
l e r a ,  przedstaw iciela  O kręgow ego Zarządu LOP po­
św ięcone b yło  zobrazow aniu zniszczeń  gospodarczych  
i przyrodniczych na Z iem iach Zachodnich i P ółnoc­
nych, dokonanych w  czasie II W ojnie św iatow ej. N a­
stępnie om ów iony został w k ład  P o lsk i L udow ej 
w  dzieło rekonstrukcji przyrody tych  ziem  jak  
i ochronę jej bogactw  naturalnych w  m inionym  dw u ­
dziestoleciu . Inż. T. K ohler w  serdecznych słow ach  
podkreślił znaczenie studenckiego ruchu ochrony  
przyrody dla progagow ania id e i ochroniarskich. Za­
gadnien ie ochrony przyrody z punktu w id zen ia  usta ­
w odaw stw a praw nego PRL zostały  przedstaw ione  
przez Kol. J. T u l i m o w s k ą  z U n iw ersytetu  Łódz­
kiego. '

Na zakończenie części inauguracyjnej prof. Sem -  
brat dokonał otw arcia w ystaw y  fotografii przyrodni­
czej mgr A. B o r k o w s k i e g o .

N a O gólnopolskie Sem inarium  P rzyrodników  na­
desłano trzynaście prac dotyczących ochrony przy­
rody. Z ostały one ocenione przez jury w  składzie: 
prof. S. M a c k o ,  prof. W. R y d z e w s k i  oraz dr 
T. G u n i a .  N agrody za w yróżn ione prace zostały  
ufundow ane przez R ektora U niw . W rocław skiego  
i O kręgow y Zarząd L igi O chrony Przyrody. N agro­
dzono osiem  najlepszych  prac.

W p ierw szym  dniu obrad (ryc. 1) w ygłoszono re fe ­
raty: J. T u l i m o w s k ą  (U niw . Łódzki), Ochrona
p rz y ro d y  w  Polsce ze  s z czegó ln ym  u w zg lęd n ien iem  
ochrony w ó d  i pow ie trza ;  M. P 1 i ń s k i (Uniw. 
Łódzki), P ro b lem y  zan ieczyszczen ia  i ochrony w ó d  na  
terenie  w oj.  łódzkiego;  B. K u j a w a  (WSR Szczecin), 
P rzyrodn icze  i  gospodarcze znaczen ie  to r fo w isk  Z iem i  
Szczec ińsk ie j;  J. K o w  o 1 (WSR O lsztyn), P ta k i  chro­
nione w  re zerw a ta ch  P o jez ie rza  M azurskiego;  
A. P i ą t k o w s k i  (Uniw. W rocław ski), Stosunki  
h ydrograficzne  N ieck i T u ro szo w sk ie j  w  aspekcie  
zm ian  środow iska  geograficznego w y w o ła n y c h  p rzez  
cz łowieka .

W toku ożyw ionej dyskusji om ów iono problem y  
dotyczące zanieczyszczenia  w ód' przez zakłady prze­
m ysłow e, szkodliw ości dym ów  i gazów  dla środo­
w isk a  biologicznego człow ieka oraz zm ian w  stosu n­
kach hydrograficznych w yw ołan ych  pracam i górn i­
czym i.

O zagospodarow aniu terenów  poodkryw kow ych  
w  N iecce T uroszow skiej m ów ili prof. S. M acko i prof. 
J. K o r o 1 k o.

W drugim  dniu uczestn icy Sem inarium  zgodnie 
z program em  w yjech a li do Turoszow a w  celu  zw ie­
dzenia K om binatu G órniczo-E nergetycznego „Turów ”. 
Z etknęli się  tu bezpośrednio z om aw ianym i proble­
m am i zm ian biograficznych i hydrograficznych w y ­
w ołan ych  przez przem ysłow ą działalność człow ieka.

W trzecim  dniu Sem inarium  w ygłoszono referaty: 
J. W r ó b e l  (WSP K raków ), Rola nauczycie la  jako  
popu laryza tora  ide i  ochrony p rzyrod y;  D ietrich  von  
K n o r r e (U niw ersytet Jenajski), tJber die Situation  
der v o m  A u ssterben  bedrohten  Tiere in der DDR  
(O sy tu ac j i  zagrożonych w ym a rc iem  zw ie r zą t  w  NRD).

W im ien iu  Zarządu G łów nego Polskiego T ow arzy­
stw a P rzyrodników  im . K opernika zabrał głos jego  
prezes prof. K . M a ś l a n k i e w i c z  przedstaw iając  
działalność tow arzystw a w  dziedzinie ochrony przy­
rody, z podkreśleniem , że to najstarsze w  P olsce to­
w arzystw o przyrodnicze jeszcze pod koniec ubiegłego  
w iek u  zajęło się zagadnieniam i zw iązanym i z ochroną 
przyrody w  P olsce południow ej. Z in icjatyw y Pol. 
Tow. P rzyrodników  im. K opernika drogą rozsyłanych  
ankiet zaczęto zbierać p ierw sze inform acje o zabyt­
kach przyrody, które należałoby poddać ochronie. 
Życząc pom yślnych  obrad prof. M aślankiew icz zw ró­
cił uw agę na popularnoprzyrodniczy m iesięcznik  
W szechśw ia t ,  będący Organem T ow arzystw a, zapra­
szając do zam ieszczenia artykułów  z dziedziny  
ochrony przyrody, które zaw sze życzliw ie będą przyj­
m ow ane przez redakcję. U czestn icy Sem inarium  
otrzym ali 200 egzem plarzy W szechśw iata dla bliższego  
zapoznania się  z charakterem  tego czasopism a.

P odsum ow ując obrady Sem inarium  prof. S. Macko, 
prof. J. K orolko, Woj. K onserw ator Przyrody mgr 
L. S y b i 1 s k  i, dr A. W i k t o r ,  dr M. S w  i e  b o d a, 
inż. T. K ohler, m gr J. C i e p ł y ,  mgr A. M a t o g a, 
jak i studenci z różnych ośrodków, w ysu n ęli n astę­
pujące w n iosk i i postulaty dotyczące problem u  
ochrony przyrody:

I. N aw iązan ie ścisłego kontaktu m iędzy przem y­
słem  a P aństw ow ą Radą O chrony Przyrody przy po­
dejm ow aniu  in w estycji przem ysłow ych i zagospoda­
row aniu  terenów  zniszczonych przez przem ysł.

II. O czyszczenie ścieków  oraz ich ekonom iczne w y ­
korzystanie.

III. R ozszerzenie program u nauczania ochrony przy­
rody na un iw ersytetach  i w prow adzenie ich w  szko­
łach  technicznych.

IV. U ak tyw n ien ie  w  problem ach ochrony przyrody  
PTTK jako organizacji, która korzysta z Parków  N a­
rodow ych i rezerw atów .

V. Obecność strażników  ochrony przyrody na ra j­
dach, w ycieczkach  itp. na teren ie P arków  Narodo­
w ych  i rezerw atów .

VI. Szkolen ie nauczycieli.
VII. O rganizow anie środow iskow ych sem inariów  
„Ochrony Przyrody”.
VIII. N aw iązanie kontaktów  z M ilicją O byw atelską.

IX. N aw iązanie kontaktów  z innym i K om itetam i 
K oordynacyjnym i.

X . Coroczne organizow anie studenckich sem ina­
riów  O chrony Przyrody.

F. I n d y k ,  J. W e r e t e l n i k

W 25-lecie śmierci prof. Jana Nowaka

W dniu 1 m arca br odbyło się w  K rakow ie uro­
czyste zebranie, zorganizow ane przez U n iw ersytet 
Jagiellońsk i i P olsk ie T ow arzystw o G eologiczne, po­
św ięcone pam ięci w ybitnego geologa Jana N o w a k a ,  
zm arłego w  1940 r. *). Prof. Jan Nowak, k ierow nik  
K atedry G eologii na U n iw ersytecie Jagiellońskim , 
długoletn i prezes Pol. Tow. G eologicznego, czynny  
rów nież przez w ie le  la t i w  Pol. Tow. Przyrodników  
im. K opernika, zm arł w  k ilkanaście dni po pow rocie  
z h itlerow sk iego  obozu koncentracyjnego w  S ach sen ­
hausen w sk u tek  w ycieńczen ia  organizm u.

Ryc. 2. U czestn icy obrad O gólnopolskiego S tuden- -------------------
ckiego Sem inarium  P rzyrodników  w e W rocław iu. — * po r. a rty k u ł zamieszczony w zesz. 10/1964 r. w szechśw iata

Fot. J. H ank iew icz (str. 222—224) K. M a ś l a n k i e w i c z  a, Jan Nowak.
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Po zagajeniu zebrania przez prof. H. Ś w  i d z i  ń- 
s k i e  g o, prezesa Pol. Tow. G eologicznego i przem ó­
w ien iu  rektora U niw ersytetu  Jagiellońskiego prof. 
M. K l i m a s z e w s k i e g o ,  życiorys prof. N owaka 
przedstaw ił prof. K. M a ś l a n k i e w i c z ,  a działal­
ność naukow ą ze szczególnym  uw zględnieniem  osiąg­

R E C E

Z dzisław  P a z d r o :  H ydrogeologia ogólna, W ydaw ­
nictw a G eologiczne, W arszaw a 1964. Str. 524, ryc. 301, 
cena zł 80.—

W reszcie ukazał się  zapow iadany przez W ydaw ni­
ctw a G eologiczne podręcznik hydrogeologii, którego 
brak daw ał się  odczuw ać od dawna. A utorem  jego  
jest prof. U n iw ersytetu  W arszaw skiego Zdzisław  P a- 
z d r o, k ierow nik  p ierw szej w  P olsce K atedry H ydro­
geologii i w yb itn y  specjalista  w  tej dziedzinie. N ie  
trzeba podkreślać, jak  w ie lk ą  rolę w  życiu człow ieka  
zaw sze odgryw ała w oda, która w  m iarę w zrostu lu d ­
ności na ziem i i rozw oju rozm aitych gałęzi przem ysłu, 
zużyw ających ogrom ne ilości w ody, nabrała charak­
teru surow ca naturalnego, którego brak daje się co­
raz częściej odczuw ać. N ależy obawiać się że w  n ie ­
długiej przyszłości brakow ać jej będzie coraz bardziej 
i że trzeba będzie sięgnąć do niezm ierzonych zapasów  
w ód oceanicznych, które będzie m ożna w ykorzystać  
po ich  odsoleniu. Już przystąpiono do opracow yw ania  
m etod, które pozw olą na przem ianę w ód zasolonych  
na w ody nadające się do spożycia i do celów  prze­
m ysłow ych.

Hydrogeologia  Ogólna  została podzielona na roz­
działy: R o zw ó j  hydrogeologii ,  G eneza  w ó d  po d z iem ­
nych, W oda w  stre f ie  aeracji,  W oda w  strefie  sa tu ­
racji, F izyczne i organolep tyczne  własności w ó d  p o d ­
z iem nych , C h em izm  w ó d  podziem nych , W od y  m in e ­
ralne, S y s te m a ty k a  i hydrogeologiczna c h arak tery ­
s tyk a  w ó d  podziem nych , Zależność w ód  podziem n ych  
od tek to n ik i  i fac j i  geologicznych, Źródła, P ods ta w ow e  
p ra w a  ruchu w ó d  podziem nych , M eto dy  geofizyczne  
w  badaniach hydrogeologicznych, Bilans w odny ,  Z a ­
so by  w ó d  po dz iem n ych  i M apy hydrogeologiczne.  
Treść zaw arta w  pow yższych  rozdziałach w yczerpuje  
zakres hydrogeologii, którą autor potraktow ał przede 
w szystk im  z punktu w idzen ia  przyrodniczego, jako  
część nauk geologicznych. N ie brak jednak rozdziałów, 
które zw iązane są i  z w ażnym i problem am i gospo- 
darczo-technicznym i, chociaż odczuw a się brak osob­
nego obszerniejszego rozdziału, który om aw iałby zna­
czen ie w ody dla gospodarki człow ieka. R ów nież po­
żądany byłby rozdział o w odach w ystępujących  
w  Polsce, ich  w ykorzystyw an iu  i poszukiw aniu no­
w ych  źródeł tego w ażnego surow ca, prow adzonych  
przez geologów , a zw łaszcza zgrupow anych w  In sty­
tu cie  G eologicznym  i jego terenow ych  stacjach, oraz 
w  przedsiębiorstw ach geologicznych, z których n ie ­
które zajm ują się  w y łączn ie  zagadnieniam i hydro­
geologicznym i.

U zupełn ien ie om aw ianej książki stanowią: staran­
n ie zestaw iona L iteratura,  obejm ująca prace polsk ie  
(wraz z polsk im i norm am i) i zagraniczne, oraz S k o ­
r o w id z  rzeczow y .

W iele trudu w łoży ł autor w  um ieszczenie licznych, 
starannie dobranych rycin, g łów nie poglądow ych ry ­
sunków  schem atycznych obok fotografii oraz szkiców  
i  przekrojów  geologicznych. T ylko w  niektórych roz­
działach, jak  P o d s ta w o w e  pra w a  ruchu w ód  pod z iem ­
n ych  czy Z a sob y  w ó d  podziem n ych  zostały w prow a­
dzone w zory m atem atyczne; są to jednak w zory pro­
ste, n ie w ym agające znajom ości m atem atyki w yższej, 
a tym  sam ym  ła tw e do zrozum ienia dla przeciętnego  
czyteln ika o w yższym , a przew ażnie i średnim  w y ­
kształceniu.

H ydrogeologia  Ogólna  jest książką o w ysokiej w ar­
tości, a ukazanie się  jej należy pow itać z w ielką  ra ­
dością. Odda ona n ieocen ione usługi nie tylko geo­

nięć na polu tektonik i — prof. M. K s i ą ż k i e w i c z .  
W spom nienia osobiste zaw ierały przem ów ienia prof. 
K. S k o c z y l a s - C i s z e w s k i e j ,  prof. W. G o e ­
t l a  i prof. St. K r a j e w s k i e g o .

K.  M.

N  Z  J  E

logom, lecz także tym  w szystkim , którzy interesują  
się zagadnieniam i zw iązanym i z tym  zw iązkiem  ch e­
m icznym , należącym  n iew ątp liw ie do najw ażniejszych  
substancji w ystępujących  w  przyrodzie. W iele roz­
działów  zainteresuje przyrodników  różnych sp ecja l­
ności, dostarczając im cennych inform acji. Szata edy­
torska staranna.

K. M a ś l a n k i e w i c z

A.  H a ł a s ,  H.  S z y m a ń s k i :  M ikroskopy e lek ­
tronowe, W ydaw nictw a K om unikacji i Łączności, 
W arszawa 1965. str. 336, cena 36 zł.

Z ainteresow anie m ikroskopią elektronow ą w  P o l­
sce jest coraz w iększe, a  badania przy pom ocy m ikro­
skopów  elektronow ych rozw ijają  się coraz pom yślniej. 
Liczne pracow nie posiadają już w łasną aparaturę. 
D otychczas odczuw ało się pow ażny brak polskiego  
opracowania podstaw  m ikroskopii elektronow ej, do­
stępnego dla szerokiego kręgu pracujących i za in te­
resow anych. K siążka A. H a ł a s a  i H.  S z y m a ń ­
s k i  e g  o dobrze w ypełn ia  tę  lukę w  naszym  p iśm ien­
nictw ie.

Znaczna część książki jest pośw ięcona fizycznym  
podstawom  optyki elektronow ej oraz zasadom  bu­
dow y m ikroskopów  elektronow ych. A utorzy ograni­
czy li się do najpotrzebniejszych w yw od ów  teoretycz­
nych, podali tylko najkonieczniejsze w zory m atem a­
tyczne, tak aby w yjaśn ić om aw iane zagadnienie, a nie 
przerazić „n ie-fizyk ów ” zbyt skom plikow anym i w zo­
rami.

Bardzo w ażne jest om ów ienie różnych typów  m i­
kroskopów  elektronow ych, podkreślenie ich zalet 
i przydatności do różnych celów , z uw zględnieniem  
w yposażenia dodatkowego, które jest lub m oże być 
zainstalow ane w  danym  typ ie m ikroskopu. Ten dział 
jest szczególnie pom ocny dla tych p laców ek, które 
m ają zamiar i m ożliw ości zaopatrzenia się  w  m ikro­
skop elektronow y, a dość często nie są zorientow ane  
jaki typ  m ikroskopu jest dla ich  celów  w ystarczający  
czy najodpow iedniejszy.

Technika sporządzania preparatów  biologicznych  
czy m etalow ych dla m ikroskopu elektronow ego jest 
opisana bardzo krótko, w  najogóln iejszych  zarysach, 
ale n ie  to jest przecież celem  książki; istn ieje  szereg 
obszernych podręczników  na ten tem at.

Sądzę, że g łów ne zadanie — zaznajom ienie z teore­
tycznym i podstaw am i, budow ą i w artością różnych  
typów  m ikroskopów  elektronow ych — zostało speł­
nione bardzo dobrze.

Dodatkową w artością książk i jest w prow adzenie  
term inologii polsk iej — dotychczas bow iem  w iele  
części m ikroskopu czy prac w ykonyw anych  z jego 
obsługą było nazyw ane często term inem  angielskim  
czy niem ieckim .

Poszczególne rozdziały są zaopatrzone w  w ykaz  
bibliografii z różnych krajów , tak, że z łatw ością  
m ożna sięgnąć do źródeł.

K siążka przyda się  w ielu  pracow nikom  naukow ym , 
starszym  studentom , warto ją także polecić nauczy­
cielom  szkół średnich, którzy spotykają się z zain­
teresow aniem  m ikroskopią elektronow ą już u m ło­
dzieży licealnej.

W. B y c z k o w s k a - S m y k *
34
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Henri L h o t e :  M alow idła kw itn ącej pustyn i, prze­
kład z franc. O. N o w a k o w s k i e j ,  Iskry, W ar­
szaw a 1964, str. 200, cena zł 15.—

O dkrycia m alow ideł i rytów  skalnych  w  przed­
historycznych grotach Francji i płn. H iszpanii stano­
w iły  sw ego czasu w ie lk ą  sen sację  o dużym  znaczeniu  
naukow ym . Od tego czasu datują się różne podobne 
dalsze odkrycia, lecz  n iew ą tp liw ie  do najciekaw szych  
i n ajcenniejszych  należą odkryte tego sam ego rodzaju  
m alow id ła  i ryty na Saharze w  ostatn ich  trzech  dzie­
siątkach lat. N ajw iększą  zasługę w  odkryw aniu  i opi­
syw an iu  tych przedhistorycznych i w czesnoh istorycz- 
nych śladów  człow ieka na Saharze należy przypisać  
autorow i n in iejszej książki, k tóry 25 lat p ośw ięcił na 
ich badanie.

Na trudno dostępnej w yżyn ie  T assili ekspedycje  
kierow ane przez L h o t e g o  odkryły i skop iow ały  
setk i m alow anych  ścian z tysiącam i postaci ludzi 
i zw ierząt o dużej różnorodności sty lów  i tem atów .
M alow idła te, stanow iące bezcenne dla nauki archi­
wum , pozw alają na w yrob ien ie  sobie pojęcia o za­
ludnieniu  Sahary w  odległych  czasach, o fau n ie  (ryc. R yc 3 N askalny ryt słonia

1— 3) i jej różnych form ach, św iadczących o zm ianie  
klim atu  i zanikaniu w ód, które doprow adziło w  koń­
cow ym  rezu ltacie do obecnego pustynnego charakteru  
tych  okolic.

O m awiana książka, zaopatrzona w  liczne ryciny, 
um ieszczone na całostronnych tablicach, napisana jest 
żyw o, przedstaw iając n iezm iern ie trudne do przezw y­
ciężenia w arunki pracy w  niedostępnych, pustynnych  
i  bezludnych obszarach centrum  Sahary.

Z. M.

Stan isław  G i s m a n :  Fotografia barwna dla am a­
torów  —  M etoda negatyw ow a oraz odwracalna, 
W yd. II popraw ione i uzupełnione, W ydaw nictw a N a­
ukow o-T echniczne, W arszawa 1964, cena zł 35.—

O potrzebie tej książk i św iadczyć m oże fakt, że 
pierw sze jej w ydan ie w  nakładzie 10000 egz. zniknęło  
z półek księgarsk ich  w  bardzo krótkim  czasie. F oto­
grafia  barw na, n iew ątp liw ie  bogatsza w  treść w  po­
rów naniu  z  fotografią czarno-białą, staje się  coraz 
bardziej popularna.

K siążka m gra inż. St. G i s m a n a, przeznaczona  
dla fotoam atorów , zaw iera w skazów k i i tablice po­
zw alające na w yk on yw anie zdjęć na błonach barw ­
nych oraz barw nych pozytyw ów  na papierze.

Fotografia barw na dla am atorów  została podzie­
lona -na krótko ujętą w prow adzającą część teore­
tyczną oraz na część praktyczną (str. 31— 170), która 
stanow i g łów ną jej treść. Podzielona ona została na 
rozdziały: Z djęcia  na  materia le  b a rw n ym , U wagi
ogólne do p rocesów  obróbki m ater ia łów  barw nych ,  
Proces  n e g a ty w o w y ,  Proces odw racalny , B łędy  i ich 
p rz y c zy n y ,  R ecep tu ra  kąpieli ,  W zo ry  chem ika liów  
i ich w y g lą d  zew n ę tr zn y .

U zupełn ien ie książk i stanow ią: Literatura, Sk oro ­
w idz, T ablice  orien tacyjne  naśw iet len ia  blon b a r w ­
nych, T ablice  w sp ó łc zyn n ik ó w  p r z y  n aśw ie t lan iu  po­
z y t y w ó w  oraz Tablice  barwne.

W porów naniu z w ydaniem  pierw szym  om aw iana  
książka zaw iera w n ik liw sze, a zarazem  bardziej przy­
stępne u jęcie  teoretycznej strony oraz rozszerzenie  
(na życzen ie czyteln ików , od których autor otrzym y­
w ał liczn e listy) w skazów ek  opartych na długoletniej 
praktyce autora odnośnie do w yk onyw an ia  zdjęć na 
m ateriale barw nym , w  różnych okolicznościach i roz­
m aitych  obiektów . Ponadto om ów ione zostały now e  
osiągn ięcia  na polu fotografii barw nej, m. in. autor 
zw rócił uw agę, że po lsk i obiektyw  pow iększaln ikow y  
(obecnie „Jan-pol”) z w budow anym i filtram i korek­
cyjnym i udoskonala obróbkę pozytyw ow ą, zm niej­
szając rów nocześn ie koszty w yposażen ia  ciem ni. Za 
cenne i w ażne uzupełn ien ie zaw arte w  obecnym  w y ­
daniu, na leży  uw ażać podanie sposobów  ścisłego  
ustalen ia  w skazań  św iatłom ierzy do w ym agań fo to ­
grafii barw nej oraz ustalonych przez autora odchyłek

Ryc. 1. A nty lopy  końskie

Ryc. 2. P o low anie na m uflony
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w  rów now adze barw  przy zdjęciach w  górach, N akład w ydania now ego Fotografii b a rw n e j  dla  
w  m iarę w zrostu  w ysok ości nad poziom em  morza, n ie am atorów,  znacznie podw yższony w  porów naniu z w y -  
w ym ien iając innych. daniem  poprzednim  (28690 egz.), został już niem al

Te m iejsca tekstu, które dla czyteln ików  I w yda- całkow icie w yczerpany, co św iadczy o w artości om a-
nia przy podejm ow aniu  przez nich, jako początkują- w ianej książki i w zrastającym  zainteresow aniu  tym
cych am atorów, p ierw szych  kroków  w  fotografii działem  fotografii. N iestety, upraw ianie fotografii
barw nej nie zaw sze b yły  całkiem  jasne, zostały obec- barw nej napotyka, jeszcze w  w iększym  stopniu niż
n ie uzupełnione i op isane w  bardziej w yczerpujący fotografii czarno-białej, na duże trudności w skutek
sposób. Podkreślić na leży  bardziej staranną szatę stałych  niem al trudności w  nabyw aniu  m ateriałów
edytorską, a zw łaszcza popraw niejsze w ykonanie licz - fotograficznych, a zw łaszcza błon i papieru,
nych barw nych reprodukcji, co w  dużej m ierze sta­
now i zasługę w ydaw nictw a. K. M a ś l a n k i e w i c z

S  P R A W O Z  D A N I  A

Sesja naukowa PTP im. Kopernika 
w Łodzi poświęcona problemom 

cybernetyki

Z in icjatyw y Zarządu Oddziału Łódzkiego PTP  
im. K opernika dnia 3 k w ietn ia  br. odbyła się w  sali 
teatralnej AM pierw sza na terenie Łodzi sesja nau­
kow a pośw ięcona cybernetyce. M iała ona na celu  
przedstaw ienie łódzkiem u ośrodkowi naukow em u n ie­
których problem ów  cybernetyki, w iążących  się z róż­
nym i naukam i szczegółow ym i.

Na w stęp ie  przew odniczący Zarządu Oddziału PTP  
im. K opernika w  Łodzi doc. dr B. H a l i c z  pow itał 
w  im ieniu  zarządu oddziału liczn ie przybyłych na se ­
sję pracow ników  naukow ych oraz studentów  uczelni 
łódzkich. W sw ym  przem ów ieniu  doc. dr B. H alicz  
podkreślił znaczenie cybernetyk i jako nauki in tegru­
jącej w ie le  dziedzin nauk szczegółow ych m. in. i na­
uki przyrodnicze. Z tej w łaśn ie  racji Polsk ie T ow a­
rzystw o P rzyrodników  im. K opernika podjęło w  Łodzi 
trud zorganizow ania tej sesji dla spopularyzow ania  
złożonej problem atyki cybernetycznej łódzkiem u  
ośrodkow i naukow em u.

W czasie przedpołudniow ego posiedzenia w ygłosili 
referaty: doc. dr J. J a r o ń  (UŁ) pt. P ro jek t  aksjo-  
m a tyc zn e j  defin ic j i  uk ładu  cybern e tyczn ego  oraz prof. 
dr M. M a z u r  (Instytut E lektrotechniki, W arszawa) 
pt. C ybern e tyc zn a  teoria myślenia.

Po przerw ie obiadow ej, popołudniow e obrady sesji 
rozpoczęły się referatem  doc. dra St. A m s t e r d a  m - 
s k i  e g o  (UŁ) pt. Metodologiczne znaczenie  cyb ern e­
tyk i .  N astępnie rozw inęła  się dyskusja, w  której udział 
w zię li następujący m ów cy, przedstaw iciele różnych  
nauk szczegółow ych: doc. dr F. S t u d n i c k i  (praw ­
nik — UJ K raków ), prof. dr J. G o l d s t e i n  (chi­
rurg —  AM Łódź), doc. dr St. G e r s t m a n  (psycho­
log —  UŁ), m gr J. L a t u ś k i e w i c z  (m atem atyk — 
UŁ), m gr B. J e w s i e w i c k i  (historyk —  UŁ) oraz 
ob. S i p o w i c z  (nauczyciel — Łódź). O m ów ili oni 
różne aspekty zw iązków  cybernetyki z naukam i przez 
nich reprezentow anym i, w  niektórych przypadkach  
polem izując z tezam i prelegentów . Poruszono rów nież  
problem y k w alifik acji cybernetyki, jako nauki do 
nauk syntetycznych  lub analitycznych. Sprawa ta bu­
dziła szczególne zainteresow anie, gdyż prelegenci róż­
n ili się w  sw ych  poglądach. Podkreślono rów nież zna­
czenie sesji dla ośrodka łódzkiego, jej bardzo in tere­
sujący charakter i w ysok i poziom, w yrażając jedno­
cześnie podziękow anie Zarządowi Oddziału za jej 
zorganizow anie. Na koniec zabrali głos prelegenci, 
którzy om ów ili problem y poruszone przez dyskutan­
tów  i odpow iedzieli na pytania.

Po zakończeniu dyskusji przem ów ił przew odni­
czący sesji doc. dr B. H a l i c z ,  który podziękow ał 
prelegentom  za ich w kład w  pow odzenie sesji, jak  
rów nież w szystk im  zebranym , a szczególnie dysku­
tantom  za ich  udział w  obradach, po czym  zam knął

popołudniowe posiedzenie. Przeciętna frekw encja  na 
sesji w ynosiła ok. 150 osób.

Sprawozdanie z wycieczki członków Od­
działu Łódzkiego PTP im. Kopernika do 
Kórnika, Wielkopolskiego Parku Narodo­

wego i Poznania

W dniach 1 i 2 m aja 1965 r. odbyła się w ycieczka  
autokarem  członków  Oddziału Łódzkiego PTP im. 
K opernika do K órnika, W ielkopolskiego Parku N a­
rodow ego i Poznania. Trasa p ierw szego dnia w y ­
cieczki prow adziła szlakiem  T ysiąclecia z Łodzi do 
K órnika przez K alisz, gdzie zatrzym ano, się by zw ie­
dzić niektóre interesujące zabytki tego najstarszego  
m iasta Polski. W K órniku szczególne zainteresow anie  
w zbudziło arboretum , po którym  uczestników  w y ­
cieczki oprowadził dr B a r t k o w i a k .  D alsza trasa 
w iodła  przez R ogalin, gdzie obejrzano słynne dęby  
rogalińskie, do W ielkopolskiego Parku Narodowego. 
Tutaj zw iedzona została w schodnia część Parku, m ia­
now icie okolice Jeziora G óreckiego i Jez. K ociołek. 
Zapoznano się  tu z charakterystyczną rzeźbą terenu, 
jak rów nież roślinnością Parku. W godzinach w ieczor­
nych w ycieczka przybyła do Poznania.

N astępnego dnia w  p ierw szym  rzędzie udano się 
do w spaniale urządzonego Poznańskiego Ogrodu Bo­
tanicznego, po którym  oprowadzał d r Ł u k a s i e w i c z  
oraz do palm iarni, w  której przew odnikiem  był ob. 
K u b i c k i .  N astępnie obejrzano śródm ieście, Stary  
R ynek oraz O strów Tum ski, gdzie z zabytkam i P o­
znania zapoznał uczestn ików  prow adzący w ycieczkę  
mgr E. T r a n d a .

W drodze pow rotnej do Łodzi zatrzym ano się po­
now nie w  K órniku, aby zw iedzić M uzeum w  Zamku 
Kórnickim , które w  dniu poprzednim  było zam knięte.

B yła to trzecia z kolei w ycieczka zorganizow ana  
w spóln ie przez Zarząd Oddziału Łódzkiego PTP im. 
K opernika i O kręgow y Ośrodek M etodyczny w  Łodzi 
jako jedna z form  oddziaływ ania T ow arzystw a na 
środowisko nauczycielsk ie celem  podniesienia jego 
kw alifikacji. W zięło w  niej udział 40 nauczycieli 
i 6 pracow ników  naukow ych UŁ i AM. W szyscy  
uczestnicy w ycieczk i do Poznania zgodnie stw ierdzili, 
że była ona szczególnie pożyteczna, gdyż zwiedzone  
zostały bardzo in teresujące placów ki, do których  
m ożna i pow inno się  prow adzić w ycieczk i z uczniam i. 
Poznano rów nież w ie le  cennych pod w zględem  dy­
daktycznym  gatunków  roślin, które m ogą być w pro­
w adzone do hodow li w  szkole. Pow odzenie w ycieczki 
zaw dzięcza się  także pom ocy Zarządu Oddziału P o­
znańskiego PTP im. K opernika, który zapew nił prze­
w odników  przy zw iedzaniu poznańskich placów ek  
naukow ych.

34*
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L I S T Y  D O  R E D A K C J I

Eksperym ent ten pow tórzyłem  k ilka razy i zaw sze  
z tym  sam ym  efektem , z tym  tylko, że liczba w róbli 
za każdym  razem  m alała. Być m oże te  z nich, które 
w cześn iej i dokładniej zapoznały się z interesującym  
obiektem  prędzej odleciały.

Z. P n i e w  s k i

Kanibal

Żaba w odna, którą w idzim y na fotografii, złow iona  
pod Poznaniem  jest najw iększym  okazem  (długość 
11,5 cm) jaki został dotychczas znaleziony na teren ie  
Polski.

Żaba w odna, długość 11,5 cm. — Fot. Z. P n iew sk i.

A p etyt i kanibalizm  stanow ią u niej nierozłączną  
parę. N ależy ona do licznego grona żab zielonych, 
podopiecznych dra L eszka B e r g e r a ,  które znajdują  
się w  herpetarium  przy Instytucie Zoologicznym  PA N  
O ddziale w  Poznaniu.

Z. P n i e w s k i
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Żółw i wróble

W ubiegłym  roku byłem  św iadkiem  osob liw ego  
w ydarzenia. Na teren ie  Instytutu  Z oologicznego PA N  
O ddział w  Poznaniu  przebyw ał przyw ieziony z R u­
m unii żó łw  grecki (Testudo graeca).

W czerw cow y słoneczny dzień  w yn iosłem  żółw ia  
na teren  parku (w  sąsiedztw ie Ogrodu Zoologicznego). 
W ów czas z okolicy  zleciało się  stado w róbli, które 
z m iejsca  za in teresow ały  się żółw iem . N ie w yk azy ­
w ały  one sw ym  zachow aniem  żadnych agresyw nych  
zam iarów , przeciw nie, żółw  stał się obiektem  ich  
ogrom nego zainteresow ania. Stado z początku otoczyło  
półkolem  nieznanego intruza, a  następn ie zaczęło p o ­
dążać krok w  krok za nim . Pochód ten , w  którym  
uczestn iczyło  około 50 w rób li odbyw ał się m ajesta ­
tycznie, p tak i z w yciągn iętym i szyjam i i w zrokiem  
skoncentrow anym  na żółw iu , z cichym  św iergotan iem  
odprow adzały go do m iejsca, gdzie ukrył się  w  g ą ­
szczu krzew ów . W róble od lecia ły  w ów czas na po­
b lisk ie  drzew a, oczekując na pow rót żółw ia.

Ż ółw  grecki i  w róble. — Fot. Z. P n iew sk i
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